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za pierwszy raz IW remów, za nastę
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Służba zdrowia w gminach.
P ro jek t rządowy ustaw y o służbie zdro

wia w gm inach, obow iązującej w Kroi. 
Galicji i Lodomerji wraz z W ielk iem  Księ 
stwem K rakowskiem , brzmi ia k  nastę
pu je :

§. 1. K ażda gmina wraz z obszarem 
dworskim musi albo sam a dla siebie, a l
bo wspólnie z inuemi gminami i obsza
rami dworskiemi utrzym yw ać yidnego lub 
w razie potrzeby więcej lekarzy, c e l w  
wykonywania obowiązków nałożonych 
gminom w §§. 3 i 4 ustaw y z dnia 30 
kw ietnia 1870 (dz. p. p. nr. 6»). 
j^ ij. 2. Gminy o własnych sta tu tach , ja* 
koteż m iasta objęte ustaw ą z dnia 18 
marca 1889 (dz. u. i rozp. kr. nr. 24) 
m ają dla siebie potrzebną liczbę lekarzy 
ustanow ić w taki sposób, by na każde 
15.000 mieszkańców p r z y p a d a ł  co n a j
mniej jeden  lekarz.

T akże i inne gminy mogą sobie w ła 
snych lekarzy ustanowić, jeżeli posiadają 
do tego potrzebne fundusze i jeżeli to 
nie będzie przeszkadzać organizacji s łu 
żby zdrowia w gminach innych powiatów. 
Pozwolenia do tego udziela W ydział k ra 
jowy w porozumieniu z polityczną w ła
dzą krajow ą na wniosek Rp.dy pown«°- 
wej, uczyniony w porozumieniu z powia
tową w ładzą poliłyczną. #

Przez osobne gminy u s t a n o w i e n i  leka
rze noszą nazwę lekarzy gminnych (wiej
skich).

§. 3. Co się tyczy i"uych gmin każde
go powiatu, oznacza, R ada powiatowa w 
porozumieniu z po- tyczną w ładzą powia
tową, po zap>ągnięciu zdania dotyczących 
R ad gminnych i obszarów dworskich, 
k tóre z tych gmin i obszarów dworskich 
ze względu na oddalenie poszczególnych 
miejscowości oJ siebie, ze względu na 
stosunki kom unikacyjne, na m iejsca osie
dlenia się lekarzy i na inne w ażne sto 
sunki miejscowe m ają Dyó złąezone w 
jeden okręg sanitarny i utrzymy wać 
wspólnego lekarza - - mi, i» ■ _

Gminny okręg sanitarny nie powinien 
w regule liczyć więcej jak  12.000 mii 
szkańców, a  nio przekraczać onszaru 150 
kilom, kw adr.

W ten sam sposób m a być oznaczona 
nazwa okręgu, siedziba lekarza okręgo
wego, każda zm iana w podziale pow iatu 
na okręgi sanitarne, lub zmiana granic 
okręgu sanitarnego.

W szelkie w tym  względzie powzięte 
postanowienia sta ją  się prawomocnemi po 
zatw ierdzeniu przez W ydział k ra , owy w 
porozumieniu z polityczną w ładzą kraje 
wą, po poprzedniem zasiągnięciu opinji 
c. k. krajowej Rady zdrowia.

L ekarze, u s ta n o w il i  dla okręgów sani
tarnych, noszą nazwę lekarzy okręgo
wych,

§. 4. Jeżeli przy tw orzeniu okręgów 
sanitarnych pewien obszar graniczny po
wiatu nie może być wcielonym do okrę
gu sanitarnego tego samego pow iatu, 
wówczas je s t dozwolonnm połączyć je 
w jeden okrąg sanitarny z obszarem  g ra
nicznym lub z okręgiem  sanitarnym  są- 
siedr^ego pow,atu, o czem na wniosek 
jednoj z interesow anych Rad pow iato
wych rozstrzyga ostatecznie W ydział k ra  
jowy w porozumieniu z polityczną wni 
dzą krajow ą.

W ydział krajowy mit r'ra* równocze 
śnie oznaczyć, który WydżiwP i R ada 
powiatowa m a względem tak  złożonego 
okręgu sanitarnego wykonywać praw a, 
przyznane W ydziałom  i Radom  powiato
wym , na zasadził niniejszej ustaw y, 
względnie na nich ciążące obowiązki w y
pełniać.

dzielnie Rada gminna na w niosek b u r
m istrza.

Lekarzy  okręgowych m ianuie R ada po
wiatowa na wniosek W ydziału Rady po
wiatowej.

L ekarze gminni lub okręgowi mogą 
być albo tymczasowo, albo stale estam  
wieni, stan tym czasowy nie może jednak 
trw ać dłużej ja k  rok jeden . Po upływie 
tego czasu rozstrzyga ku teino pow oła
ny organ, czy lekarzow i posada m a być 
stale nadaną.

W  m iastach o własnym statucie stoją 
stale zamianowani lekarze m iejscy na 
równi ze stale zamianowanymi urzędni
kami.

Celem obsadzenia nowo utw orzonej lub 
opróżnionej posady l tk a iz a  gm innego 
lub okręgowego, należy konkurs rozpisać
i ogłosić go przynajm niej w urzędowej
gazecie krajowej.

M ia n o w a n y m  lekarzom  gminnym i o-

Z prowincji.
(L isty „K urjera Polskiego”).

Zakonane 15 siepniu 1890 r.

Kiedym zaczai o Dunajcu, poświęcę pa
rę słów tej rzece, która ze wszystkich na
szych rzek górskich posiada w swyob wo- 
d-cr saiwiecsi łososia. Fołów egoi w tym
roku był bardzo obfity, tak io  po ośm

Wczois j wieczorem był zakład dr. Chram - 1  do 15 łososi naraz łowiono, a waga ich
,» i—  dochodziła do dziesięciu kilogramów. W

połowie lipca zaraza padł_ m, tę rybę i
ca widownią nietuzinkowego prawdziwie kon 
certn, ni rz< ci funduszu budowy nowej świą
tyni Pańskiej. Był to koncert nad koncer 
tami, połączony z przedstawieniem wcale 
n ie . . . matorjkiem, choć je tak ochrzozo- 
no. Dość powiedzieć, i t  n t  afiszu czytali
śmy nazwiska Myszugi, Zimaierowej, Hoff
mana i p. Friderici y dziedzinie wokalno 
muzycznej a Noiretówny, Rapackiego i T a 
tarkiewicza w dziale komedji i deklamacji 
Na niewykle urozmaicony program złożyły 
lę flwie kom edyjki: „On będzie moim11 i 

„Broń niewieścia”. W  pierwszą), obok aa 
wsze niezrównanego Tatarkiewicza, wystą
piły amatorki p an n y : L&durowicz i B ir
czyńska. które subtelnem wniknięciem w

kręgowy u1 ma być Wydany dekret, w któ- ! dość trudne role, p riy o s/n iły  się niemało 
rym należy warunki nadania posady do- j do powodzenia sztuki, a sobie zjednały o 
„.łajnie c treslic. gólny poklask i sławę więcej niż amator

W  gminach utrzym ujących v łasnych skiego alentu. Swoboda ruchów, brak zu - 
lokarzy. pozostają ci lek a rze , którzy w

W razie czasowego braku  lekarza gmin
nego lub okręgowego, ma naezeluik gmi 
ny (burm istrz), względnie W ydział R ady 
powiatowej zarządzić, by inny lekarz w y
konywał rogularnie służbę sanitarną w 
Kminie lub w okręgu sanitarnym .

§. 5. Celem uzyskania posady lekarza 
gminnego lub okręgowego, potrzeba o- 
próez dosta teczn e j, fizycznej zdatnośei
udow odnić:

1) prawo obyw atelDtw a anstrjackiego,
2) uprawisionie do wykonywanie prak

tyki lekarskiej,
3) znajomość języków  krajowyoh. 
Pom iędzy Kandydatami m ają pierwszeń-

niwo doktorowie m edycyny, a szczegól
niej ci, którzy po uzyskaniu dyplomu 
Hoktorskiego, wykażę się co najmniej 
■Metnią służbą w szpitalu powszechnym, 
*b egzaminem fizykackim.

Kandydaci, uluegająey się o posadę le 
lt*a miejskiego w miastaoh o w łasnym  

'icio, muszą wykazać się egzam inem  
,JZJ W i m .

6 gm inach, utrzym ujących wła- 
lekarzy, m ianuje tychże lamo-

ezasie wejścia w życie niniejszej ustaw y 
urzędowa będą i nadal na swych posa
dach na mocy swych z gm iną zaw artych 
umów, z tym  w yjątkiem , że w tym  wzglę
dzie i to obowiązuje, co niniejsza u s ta 
wa postanaw ia, co do najniższej płacy > 
możności usunięcia lekarza gminnego i 
okręgowego.

W  gm inach, k tóre dotyohczas w łasnych 
lekarzy posiadały, na przyszłość zaś zo
staną wcieli ; do którego okręgu sani
t a r n e g o  , ci lekarze gminni w zględnie 
m ie js c y ,  którzy w czasie gdy ta  ustaw a 
stanie się obowiązującą piastowali posa
dy, m ają  przedew szystkiem  pierw szeń
stwo na posadę Itekarza okręgowego w 
tym  okręgu sanitarnym , do którego ta  
gm ina wcieloną została.

§ 7. N aczelnik gminy (burm istrz), e- 
w entualnie prezes R ady powiatowej ma 
ZP.wiadomić ontyczną, Wi»u„ę p ęk a ty * .* , 
eto został zam ianowany lekarzem  gm in
nym lub okręgowym , a kierow nik tego 
urzędu ma w obecności naczelnika gm i
ny (burm istrza), gdy chodzi o lekarza 
gminnego, — w obeoności zaś prezesa 
R ady powiatowej, gdy chodzi o lekarza 
okręgowego, odebrać przysięgę od m ia
nowanego lekarza.

W  m iastach o w łasnym  sta tucie  odbie 
ra  przysi e>gę od lekarzy gm innych p rezy
dent m iasta.

§ 8. P łacę  lekarzom  gminnym wymię 
rza R ada  gm inna, a kusa gminna ją  wy- 
iłaca.

Dochody lekarzy okręgowych sk ładają  
się z płacy i ze zw rotu kosztów za po 
dróże służbowe. W yaokośc płacy i wy
nagrodzenia za podróże wym ierza R ada 
io wiato wa. Jeżeli W ydział R ady powia- 
owej stara się o zapomogę z funduszu 
crajowegc na ten  cel, w tak im  razie n a 
leży w ym iar dochodów przedłożyć W y 
działowi krajow em u do zatw ierdzenia.

W ydatk i na p łace lekarzy okręgowych 
jonoszą gminy i obszary dworskie k aż 
dego okręgu sanitarnego w stosunku 
swych powii.ności podatkow ych, wydatki 
zaś na zwrot kosztów za podróże służ
bo .. b w ypłaca kasa powiatowa.

P ła c a  lekarza gminnego lub okręgo
wego nie może być niższą, ja k  500 złr 
a ' .  większych okręgach 600 złr.

§ 9 . Jeżeli istn ieją jak ie  zobowiązania, 
służące do pokrycia w ydatków  w gm i
nach i obszarach dworskich okręgu sau : 
tarnego na cni0 publicznej służby zdro 
wia, lub gdy istnieją fundacje, k tóre  się 
przyczyniają do tego celu, w takim  r a 
zie nin\ej B2a ustaw a W tym  względzie nio 
nie zm ienia. T e  zobowiązania i dodatki 
należ) sk ładać do funduszu pow * o^egc 
i zarachować je  na korzyść tych , którzy 
je  wiin^li.

Celem częściowego pokrycia w ydat
ków sanitarnych, k tóre  ponoszą gminy 
obszary dworskie względnie okręgi sani 
ta rne  z powodu organizacji służby, mogą 
one względnie Rady powiatowe postano
wić, by na mocy postanowień § 8J usta
wy gminnej postarano się o pozwolenie 
pobierania pewnych opłat w gm inach i 
obszarach dworskich, względnie w ok rę
gach sanitarnych za czynności urzędowe, 
ja k  np. za oględziny zwłok, oględziny 
mięsa i t. d.

Sejm  kraj iwy udzieli zapomogi tym  o- 
kręgom  sau.tarnym , którychby w ydatki na 
lekarza zanadto oboiążały i wstawi w tym 
celu na uzasadniony wnioseh W ydziału 
krajow ego, każdego roku do prelim inarza 
potrzebną na to Kwotę. (Dole, rtast.).

pełny tremy, odpowiednia dykcja — wsay 
stko to ląciyło się a niewieścim wdziękiem 
w powabną całość. Z amatorów p Teta 
(szwagier p Tataraiewicaa), jako reżyser 
i artysta zbierał zasłużone okl ni. W caę-

pod „błogim 11 wpływem kom itetu u rządza
jącego. gminy te  funkcjonowały bez za
rzutu, a sądy gminne nietylko nie w y
woływały żadnych skarg , ale co w iece,, 
stav. inne były za wzór sądom wiejskim, 
istniejącym  w gubernjaoh wewnętrznych 
N ieste ty , równocześnie ze zwinięciem ko 
m itetu  urządzającego, reformy admini-

b y łi ją nożna rękoma łowić przy niskim stracy ine w Królestw ie Folskiom  zatrzy- 
an.o wody. Taki chory łosoś miał po sc | m ały się w swym biegu, gm ina zaś do

bie czarne plam, przy których była bar- ’ 1 1 ’ '
dao wielka ilość robaków. Rybołostwo ana 
czny by tu dochód przynosiło, gdyby nie 
potajemni rybacy, którzy w nocy i we dnie
rozlicznymi sposobami tępią rybę, nie uwa
żając na czas tarła. Dnnajec nietylko łoso
sia w  swych wodaoh żywi, ale jest w nim 
i ostra- szczupak, boleń, brzana, świnka, 
jelec, okoń, węgorz i miętus. Mało jest nie
stety dozoru, by szkodników do odpowie - 
dzialności pociągnięto, przez oo prace oko
ło zarybiania rzek mało korzyść przynoszą 
i przynosić będą.

Ni, Dunajcu, w Kurowie, budowa mostu 
kratowegr przez W ydział arajowy postępu
je raźnym krokiem, tylLc można p. J .  kie"-! 
równika budowy zapytać, dlaczegi robo
tnikom nie wypłaca w baraan katolickim, 
stojąoym pray ulośoie i w któryn; nie ma 
gorącyob n ap o i, tylko w karczmi i w Tę-

szła do takiego stanu, że teraz  już  nie 
może wypełń ić należycie obowiązków, 
k tóre  kom itet urząazający je j zakreślił. 
Stopniowo bot iem liczba gmin zmnia 
szyła się do połowy, a istniejące rozsze
rzone zostały do olbrzymich rozmiarów, 
w ,bec czego uczestnicy zebrań gminnych 
nie mogli częstokroć dojsó do zgody w 
najprostszych spraw ach w ew nętrzn oh.
0  Ołcolicsności tej najwymowniej św iad
czyły wybory do zarządu gminy, gdy zda
rzało się tan, iż w ieść staw iała  swoich 
kandydatów , nie uznają kandydatów wsi 
sąsiedmen.

„ I  nauo tedy za konieczne — pisze 
dalej N . Wrem z między innem i — istn ie ją  
cym >becnie a powiększonym tak  gminom 
nadać poprzednie a ustanowione przez 
kom itet urządzający granice terytorialna
1 wogóle Dodda 3 zarząd gm inny ś c i ś l e j 
szej niż obecnie faktycznej kontroli rządu.

„Co do kw estii zreformowania, i iądu  
gminnego, jeżeli nie w sensit całkow ite
go zniesienia tegoż, to w Każdym razie  
w sensie radykalnego przekształcenia te j 
instytucji sądowe,,, przew aża obecnie ten

goborzy u żyda, gdzie robotnicy smusieni 
soi mnsycinei królow ali. Mysmga i p. Zi- po tygodniową zapłatę pół trzecia kilome- 
majer. Wspaniała arja a kurantami ze „Stra- tra  chodzić, a tam nie rzadko połowę sa- 
.anegu dworu”, „Szumią jodły” Moniuszki robkn zostawiają. Dziwniejsza jest rzecz, że 

ektryzowały tłumnie zebraną publiczność, i w Tęgoborzy jest sklep katolicki, w któ-
której część zwłaszcza galicyjska i poznań-J rym możnaby wypłacać, a nie a  żyda w i
ska dawrn, już nie miały sposobne „si sły karczmie. Może pan kierownik zmieni swój Jostatni projekt. W iadom o, ze przed k ilku
senia tej miary tenora. P . Friderici Smoleń- j system wypłaty i w Dari. ;u a nie u ły d a  (aty w sferach rządowych powstały pe-

ska min w ucho  wpadająoem mezzosopri. rc otnikonr wyp,acau bedzie m e w ątpliw ości, azal;' sądy gminne V
Dziś w nocy t. j. 15 o. m. spaliły sie i gruncie rzeczy odpow iadają potrzebom  

gumna dwor kie w Kobyla. Pan dzierżawo ' ra ju , i czy wąrVo starać  się o Zupewnie- 
Koszyk (włościanin) choąo sprawić w ierne- j aie im dakzego istnienia Otóż dzisiaj, po
swym żniwiarzom, pozwolił im w wieczór w szechstronnom  zbadaniu te j sprawy r ie
po Tobocie wić wieniec w stodole przy lam znaleziono ja k  słychać, d o s t- tecz te j pod- 
pie a przy figlach i gorzałce do nieszcze- stawy do całkow itego skasow ania sądów
ściu nui daleko, do czego i nocna bnrza gm m y ch , z którem . ludność mieisoowa
BSSą^fzfnM nf fSfisjmfe “i  pleć >r*jł >m by - liszcze by ła  zupełnie zadowolona, Rozu- 
dła i - i  dą zgorzały. Część krescenoji by- j mie się same przez się że w przyszłości 
U  ubezpieczoną. J . sady te  będą m usiały być u \ oinione od

___________ óżnych postronnych żywiołów, k tó re  w
j ostatnich 20 lataon zdołały de tego sto - 
pnia skrzywić k ierunek  pożytecznych tyek

nem odśpiewała pieśń Tostiego i „Dziewczę 
z buzią, jak malina” Galla (obecnego ne 
koncercie). P . S, kształi i sie eszeze za 
granicą t najlepszych mhtrzów i zamierza 
wKi-ótce dać się dyszeć publicznie. Opera 
zyska w niej niewątpliwie cenna siłę.

n drugiej, a dobrze wszystkim znanej
koruedyiC-i BenedL* Rrml ninwi niini a ̂  p. ryapącKi arcniwisti i yminah ego,
a p. Ziniajerowa jego kapryśną siostrzenicę. 
Ze p ie isszy  odtworzył postać r-sbom r 56- 
letniego konkurenta do stanu małżeńskiego 
przepysznie, — mówić byłoby zbytecznem, 
niemniej toż ramy lista nie pozwalają mi 
rozbierać szczegółowo znakomitej gry pani 
Zimajer, która z mistrzostwem doprawdy 
potrafiła uplastycznić nagłe przejścia od 
spazmatycznego płaczu do dziewczęcej we
sołości, owe najozulsze gamy lndzkicb u- 
czuć. Ra zakończenie uraczyła nas p. Zi- 
ma;f“TOV» „Laleczką11 (z „Błazna królew
skiego”) i „Ideałam i” BarteUa. Maluczko, 
a zapomniałbym o deklamacji panny Noiret, 
pierwszorzędnej artystki teatrów warszaw
skich. Panna Noiret posiada głos o tak 
Kzlachetnem, metaiioznem brzmieniu, do 
skonałej modulacji, że przypomina zrazu 
Modrzejowską. Arty i ka wypowiedziała śli
czny wiersz Asnyka, włożywszy w inter
pretację tyle nzezeregc uezuuia j ekspresji, 
że porwała i oczarowała całą publiczność. 
Postawa p. N., ruchy — słowem, oała in- 
dywianalność artystyczna robi silne wraże
nie na słuohaczn, szkoda więc prawdziwa, 
że krakowska dyrekcja nie pomyślała do
tąd o pozyskaniu Noiretówny na gościnne 
występy.

Po przedstawieniu podejmował gościnnie 
dr. Chramiec biorących ndział w koncer
cie, oraz liczne grono literatów i artystów 
w jednej z lal swego Zakładu, gdzie wno 
szono toasty na zdrowi' gospodarza, reży 
oerji (w rece p. Tatarkiewicza) i na eześć 
W  arszawy.

Wczoraj przybył tu K. Bartoszewicz.
B .

Dziekanowict d. 17 sierpnia 1890 
W ybuchł tn po północy o godz. 2 pożar 

i aniszozył trzy zagrody włościańskie wraz 
z tegorocznym zbiorem, do szczętu W pół 
godziny Dranie po w szczęciu się ognia przy
była straż pożarna a Dobczyc, o 5 kilom, 
odległych pod komendą p. Aleksandrę Miar 
czyńskiego, a nieco później straż pożarne 
dworska pana W iktora Morawskiego i Brzą- 
ozowie, z odległości prawie 11 kilom. Obie 
te straże — wzorowo zorganizowane—pra- 
oowały niezt lordowanie do późnej godziny 
przedpołudniowej i zlokalizowały ogień. P o
dziwiać trzeba było sprężystość przewddoy. 
o-raa bezwarunkowe posłuszeństwo i zrę
czność strażak di którym rzeczy wiśoie n a 
leży się wszelkie uznanie. Cztery sikawki 
porozstawiano w różnych miejscach i po 
dziriono siły nader roztropnie, w skitnk cze
go zapobieżono rozszerzaniu się katastrofy, 
zwłaszcza, że zagrody w płomieniach stoją- 
oe, otoczone są tnż innemi zagrodam tu
dzież szkołą, dalei plebaają i kościołen.

Zagrody należą dc zamożniejszych wło
ścian, i są ozęścią ubezpieczono.—Na miej
scu pożaru rjawib s ię : tedzia powiatowy, 
p. Wilhelm Seidl, tudzież lekarz dr. Mali
nowski z Dobozye.

insty tuoyi11
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Ziemie poiskie.
Reformy ąminne te Kongresówce

howoje W remia  zam ieszcza n astępu ją
cy a r ty k u ł :

„Kwestj'a zreform owania gmmy wogó
le i w szczególności Bądów gm innych w 
K rólestw ie Polskiem  — kw estja posta
wiona na porządku dziennym przez ge- 
nera ł-g u b ern ato ra ,g en era ł-ad iu tan ta  H u r- 
kę, poczytyw ana je s t obecnie za spraw ę 
pierw szorzędnej wagi i nio cierpiącą zw ło
ki. W iadom o, że zaprowadzenie w k ra ju  
zaraądu gminnego, zbliżonego w wielu 
punktach do zarządów w łościańskich w 
gubern jach  w ew nętrznych C esarstw a, by- 
i j  jedną i najw ażniejszych retorm roku 
1864, mająoą przedew szystkiem  na oku 
zapew nianie całkow icie niezależnego sta-

Rabkowice 15 sierpnia.

Bugo milczałem, nie donosząc nic ■ na- 
szego ;akątka ziemi sądeckiej, lecz teraz 
gdy- jn ł żniwa pokończone, biorę za pióro.
-ni wypadły- nio bardzo pomyślnie * po

wodu rdzy, tuezmiariti i śnieoi w pszenicy, 
a w ży i.e  są kłosy nie wypełnione, tyli o 
owsy i jęczm.ona dopisały. b ec- nic zebra
liśmy tak z pola, ażeby sakody się nie 
poniosło. Bo, oto dnia 8 b, m. o godzinie 
drugiej po południu, grad aielżoścl kurze 
go ,eja wymłócił zboże ua polu jeszcae bę
dące. Najbardziej ucierpiały od grrdu wsie:
Homranice, Zawadka. Białownća, Roździe- 
le. Just, Niłnie, Tęgoborza Znamirowice, 
i Rąbkowa. Zboże w połowie zostało wy-
młócone przez grad, a kawały k o ń czas teg o  r , ______  J|U ,„____ _
ludu nietylko drób pozabijały, leoz nawet j nowiska ludności w iejskiej. W  tej my i 
bydło rażone gradem na pastwisku, padało j włościanom nadano prawo nietylko sw°- 
na ziemię lub z rykiem do stajen uciekało, t bodnego wyboru z pośród siebie^ so y 
.Lód przez kilka godzin leżał, pomimo u- j sów, wójtów i sędziów, ale j “tamo zie nego 
pak’, dochodzącemu po tej burzy do 28° R. radzenia o wszystkich ważniejszyo swyc 
Gęsi i kaczki, które pasły się przy Dunaj- potrzebach jaLoto o sprawie w ykształcenia, 
cu, a przez wezbranie nagłe rzeki zostały kredytu  wiejskiego, » westjacl dobro-
z brzegu “płuUane, wod* uniosła.. Szkody czynnosi i dobrob] u pu lcznego. A.Ż  ---------  ----- - ------------  --
ogromne. roku 10, dopóki gminy pozostaw ały - sprzeoznuśoi, a mianowioie po w ^kszęi

Wiadomości r oli.ycine.
Z  podróży cesarza Wilhelma,

Cesarz W ilhelm  przybył już do N ar
wy. Telegram y doniosą zapewne o uro 
czystem przyjęciu, jak ie  się tam  odoyło. 
Cesarz ms zam ieszkać jako  gość cara 
w willi Polewoow i pozostanie w Narwie 
aż do dnia 21 sierpnia. W  dum tym, 
większa oześć arm i' b iorącej udział w 
m anew rach, rozoije obóz w OKolicach 
Gomantowa. Tam  też będą mieli kwa 
te rę  obaj cesarze i dnia 22 sierpnia od
będą się manew-y końcowe, poctem  
gość niem iecki odjeżdża ao Peterhofu , 
gdzie całe lewe skrzydio carskiego pc 
łacu  przeznaczone je s t dla niego. W 
Krasnem  Siole zatem  nie zatrzym a s>ę 
cesarz W ilheln zam ierza on już 24 
sierpnie przez K ronstadt powrócić do 
Niemiec.

Z  M o m e h j u m .

Monach jum, ja k  w iadom o,,' wyąyły <J° 
niemieckidgd panam en tu  aż dwóei po
słów z partji socjalno-demokratyc«-nej
k tó ra  wogóle może uważać to miasto za 
centrum  swojego ruohu, ponieważ tam 
tejsza policja zacnowu " bardzo u- 
m iarkow anie wobec eaiego riu°Jlu - N a 
czele i ego stoi pan Yollmar k  1 do
tychczas podczas trwanie aatawy o so
cjalistach kierował organizacją p a r tj i . W  
przeszłą niedzielę Yollmar zw ołał ty s ią 
ce robotn.kóv na festyn do H olzapfels- 
k reu th  pod M onachjum , r  tym  celu, a 
żeby się upewnić o usposobieniu stron
nictwa względem p ro jek tu  organizacji 
powv-ieieF° w H alli, na k tórem to  zgro 
madzeniu odrzucono p ro jek t Yollmarn i 
popełniono przez to w ielk ' b lad , Yollm ar 
jest bowiem jednym  z najbardziej u lu 
biony ih  przyw ódców  partji w całych 
Niemczech. O głasza on teraz  w redago
wanym przez siebie dzienniku Muncnenei 
Rost szereg  artyK ułów  „O nowej organi
zacji sironnictw a". Dw a z nich ukazały  
się już  dotychczas. W  pierwszym przy- 
znaje, że nie je s t bardzo zadowolony z 
frakc ji parlam entarnej. . W iadom o po
w szechnie —  pisze — że s ’ pojęciami 
większości owej frakcji nieraz byłeb)' w
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ezęści d latego , że widziałem  zanadto 
lekcew ażony system dem okratyczny w 
organizacji naszego stronnictw a. D y k ta 
tu ra  frakcji, jeżeli mam  P’ę tak  wyrazić, 
b j ła  uspraw iedliw iona osta tecznie , *1 
jedyn ie  podczas stanu wy jątkowego*. W  
drugim artykule wyjaśnia Yollinar, że 
nie przystoi robić frakcji parlam entarnej, 
strażniczką zarządu stronnictw a. Z arząd  
stronnictw a nie może być frakcji pod
porządkowanym, nie może być ej k rea
tu rą , ani lalką, k tó rąby  dowolnie k iero
wać mogło. T ak a  korporacja me wszy
stkie znamiona w ładzy zwierzcbniczej, 
przeciwko której woli skuteczny opór 
est rzeczą niemożliwą K orporacja nad 

zorowana m a tylko jed en  w ybór: pod
dać się, albo się kłócić. „Nie można za
tem  pizyiąć postanow ień projektu orga
nizacji dotyczących nadzorowania zarzą
du stronnictw a1*. Ponieważ Y ollm ar we' 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
będzie należał do zarządu , k ry tyka  po 
wyższa ma tern większe znaczenie. Yoll 
m ar zna bezw ątpienia ty c h , którzy są 
przeznaczeni tlo zarządu i je s t p rzeko
nany, że nie znieśliby takiego nadzoru 
frakc ji; z drugiej strony Y ollm ar je s t 
przeciwnikiem  systesnu wielu głów w 
rządzie stronnictw a; m r chce prawdopo
dobnie rodzaju Izby deputow anych , ale 

ragnie, żeby rząd partji spraw ow ał wy- 
rany s e n a t ; cenzurę zaś nad nim b ę 

dzie spraw ow ała socjalistyczna prasa. 
A rtykułam i swomi p. V ollm ar niew ąt
pliwie bardzo olę naraził Beblowi i p a r
tji rząd zące j; praw dopodobnie znowu 
przyjdzie do zaciętej w a lk i , k tórej wy
nik zadecyduje o przyszłej organizacji 
coraz potężniejszego stronnictw a.

Jenerał Yerdy du Vernois.

W iadom ość, jakoby obecny praski m i
n ister wojny, onerał \ e r d y  du Yernois, 
w razio złożenia te k i , objąć m iał k o 
m endę nad w iirtem berskim  korpusem  
a rm ji, m a być jedynie dowolną Kombi 
nacją , k tó ra  jednakow oż n if jest pozba 
wioną cech praw dopodobieństw a. Jeden  
z dzienników berlińsicieh donosi, że j e 
nerał złoży tekę  już 1 października 
b r.

Ż ydzi w O desie.

Nowoje Wremja odebrało następującą 
k orespondencję :

„Mówiłem już o potędze żydów w Du
mie odeskiej. Dzięki owej potędze i dzię 
k i okoliczności, iż wybory sędziów po
koju i wyznaczanie im pensji, wedle p ra
wa zależy od „Dumy* insty tucja  sędziów 
pokoju znajduje się w najzupełniejszej 
zależności od kahału , k tóry  podtrzym uje 
sędziów, przychylających sio do wyma
gań żydowskich, nagradza ich beneficja- 
po bankach i t. p., » surowo karze sę 
dziów nie słuchających jego woli. Zuane 
są mi nazw iska kilku szanownych sę
dziów pokoju, którzy przepadli przy ba- 
lotowaniu jedynie tylko dlatego, iż idąc 
za popędem na tury szlaehetnoj, nie po
błażali łotrowstwom  żydów. Łatw o więc 
pojąć, ja k  chrom a w Odesie spraw iedli
wość i ja k  niektórzy z sędziów naszych 
dalecy są od deału  „sędziego spraw ie- 
diiwego**. Pouczającem  je s t zajść od cza
su do czasu do sali takiego sędziego po
koju i posłuchać toku sp raw , gdy adw o
katem  jedne* ze stron je s t żyd —  czło
nek Dum y! Ludność chrześcijańska O de
sy szemrze i jęczy pod ucissiem  krzy
wdy.

„P rzypatru jąc  się sprawom odeskim , 
coraz więcej nabyw a się przekonania o 
konieczności zupełnego w ykluczenia ży
dów z udziału w zarządzie społecznym i 
m ianowania sędziów pokoju przez koro
nę. Środek ten będzie prawdziwem  do
brodziejstw em  dla ludności chrześcijań
skiej Odesy i nie cierpi zwłoki. Dopiero

Eo w ykluczenia żywiołu żydowskiego z 
lumy i utworzeoiu personelu sądowego 

z ludzi me zababranych w odebkiem b ło 
cie żydowskiem , luduość chrześcijańska 
naszego n r  usta odetchm e swobodnie.

l )  O B R A  Z E K
Przez

A u iim a D o b ro w o lsk ie g o .

I .

— N ie! Pan i się nigdy nie naflczy 
dobrze końca swej roli. Co zrobić, aby 
pani w padła na właściwy to n ?  Czy pani 
uprzytom nia sobie w tej chwili swój za
wód, zrozpaczeuie, położenie bez w yj
ś c ia , k tó re  ją  zmusza do sam obój
stw a P

—  J a  tu doskonale rozumiem, parne K a
rolu, ale w żaden sposób nie mogę dykcji 
nadać odpowiedniego w y razu ; czuję brak 
ten a  zapełnienie go przechodzi mojo si
ły . Czego mi b rak  ?

— Praw dy 1 W  słowach tych musi się 
odbijać naga rzeczyw istość. Pom yśl pa
ni, ile au tor wlał w postać Ireuy  siły, z 
ja k ą  potęgą nakreślił je j  charak ter — 
tego zatrzeć nie m o żn a : obowiązkiem 
pani, jako  a rty stk i, je s t wcielić w żywe

„Mówiąc o naszych sądach, trudno po
m inąć milczeniem naszą adw okaturę wr 
O desie pełowę adwokatów przysięgłych 
stanow ią żydzi, obrońcy zaś prywatni 
przj sądach pokoju są wszyscy żydami. 
A kogóż między nimi nie m a! Jak ich  nie 
dopuszczają się oszustw! Tym  sposobem 
w Oaesie, przy sądzie, zostającym  pod 
władzą kahału  i przy adw okaturze ka- 
halnej, łatw o pojąć, jak  dobrze jest chrze
ścijaninowi, gdy w padnie między ten  miot 
i kowadło.

„Ciekaw e sa sposoby, za pomocą któ 
rych żydzi adw okaci zdobyw ają sobm 
praktykę i kljentów . W ielu  z i ich ma 
swoich faktorów, którzy włóczą się po 
mieście i zw abiają interesantów  bposobem 
godz.wym i niegodziwym do sklepów 
swoich gospodarzy. D zięki też sztuczkom, 
do któ iych  zdolni są tylko zydzi, odrzu
cający wszelkie prawo moralności i uczci
wości względem „gojów**, adw okaci chrze
ścijanie nie m ają k ljenteli, cierpią biedę, 
lub muszą uciekać z Odesy; a przeróżni 
Mośkowie, którzy kształcili się w nau
kach prawnych po szynkach, zarab iają 
dziesiątki tysięcy. D zięki tym że postęp
kom żydowskim, adw okatura pryw atna 
tak  nizko spadła  w oczach opinji publi 
cznei.

i „Rząd m a już dostateczne pojęcie o 
nieprzyzwoitosei i szkodliwości żydowstwa 
w adw okaturze i przedsięw ziął środki 
usunięcia złego, polegające na ogranicze
niu nadal dostępu żydów do adw okatury. 
A le i tego żydowstwa, jak ie  adw okatura 
posiada obecnie, w ystarcza, aby ją  zgu
bić ostatecznie. A by złe uchylić na pe
wno i stanowczo, należy wykluczyć na
tychm iast z adw okatury cały żywioł ży
dowski Żydzi adwokaci oczekują tego 
środka i m ają już sposób sparaliżowani* 
go. P ow iadają : „W tedy w ypadnie nam 
rylko zrobić salto m ortale i przyjąć pra
wosławie, a wówczas, w myśl praw a, po
zostaniemy przy adw okaturze.

„Cóżtu? Żyd przy jęcie praw osław ia n a 
zywa „salto m ortale ?“ No, no, ładny bę
dzie z niego chrześcijanin praw osław ny! 
I cóż innego wniesie on z sobą do p ra 
wosławia, okrom rozkładu  moralnego i 
a te izm u? Żyd dla „geszeftu** dziś zrobi 
się chrześcijaninem , ju tro  m uzułmanem, 
pojutrze buddystą, czem chcecie, pozo
stając  zawsze w duszy w iernym  swemu 
bogu narodowem u, „złotem u cielcowi *.

„N ord“ o sytuacji.

„U cisk, k tóry  ciężko obarczał Europę, 
je s t usunięty, świat polityczny i przem y
słowy zaczynają powoli swobodnie oddy
chać, pokój na razie je s t rzeczą pewną**. 
T ak  się zaczyna buletyn polityczny w je 
dnym z ostatnich num erów Norda, M y
liłby  się jednak  ten , ktoby sądził, że 
rza niemieckiego z carem : —  nie hynaj 
mniej. Przyczyną pokojowego i pełnego 
ufności nastro ju  Norda je st fak t otw arcia 
w roku przyszłym  w Moskwie w ystaw y 
franruzkiej, dzięki tem u Nord  filozoficznie 
przyjm uje powrót księcia F erdynanda do 
B ułgarji, burzący w szystkie plany Rosji. 
A rtykuł kończy się wywodem, ja k  b a r
dzo skorzystała F ran c ja  na ugodzie z 
Anglją.

Z  Francji.

Polityczne koła F rancji zajm ują się 
bardzo włoskim irreden tyzm em ; stara ją  
się nadać m u przesadne zn aczen ie , bo 
spodziewają s i ę , że ruch ten prędzej 
czy później będzie na ty le silnym , że 
zdoła rozerwać potrojue przym ierze. 
O ile atoli sprzyjają mu, kiedy może się 
niepomyślnie odbić na skórze A ustrji, o 
tyle pragnęliby być od mego ja k  naj
dalej, kiedy pojawiać się zaczyna na 
gruncie francuzkim . Irredentyści jed n ak  
nie m yślą w yrzekać się Nicei. N aw et 
„wielki* Andrzej C o sta , nieznużony a- 
postoł zbliżenia się W łoch do F ranc ji, 
m iał niedawno rozmowę z jednym  ze 
współpracowników „Matin**, w której nie 
ta ił, że w prawdzie T ryden t i T ry jest są 
na pierwszym  planie Irreden ty , że atoli

słowo to, co au to r napisał, lecz należy 
wznieść się do w spółtw orzenia.

—  Spróbuję jeszcze raz , może mi się 
uda nareszcie ten  mom ent dram aty
czny!

—  Słucham . Tylko śmiało, panuo W an 
do, proszę się uiczern me krępow ać — 
naturalność, to kardynalne prawo s z t u k i  
naszej —  odparł pan Karol i u s i a d ł  w 
głębokim fotelu, założył ręce  na p ier
siach i śledził uważuie m łodą kobietę, 
która wieczorem po raz  pierw szy m iała 
wystąpić na scenie.

Panu* W anda Kosińska posiadała 
w szystkie warunki do scenicznego zawo
d u ; głos jej brzm iał głęboko, chw ytał 
sw oją uarw ą za serce, od najcichszego 
szeptu do okrzyku namiętnego drgała w 
nim ca ła  gama; ani jednej struny słab 
szej n ie  m iał, wszystkie falow ały dźwię
cznie, m etalicznie, podbijając słu ch a
czów.

Dobrego wzrostu o rozwiniętych w 
m iarę k sz ta łtach , wyglądała ujm ująco, 
ruchy  m iała zaokrąglone, estetyczne. Coś 
posągowego było w tej postać., stworzo
nej do budzenia w w idzach rozkoszy a r
tystycznej. B iła od n iej skończona har- 
m onja członków i linij.

R ysy tw arzy wybitne, nos naprzód w y
sunięty w raz z czołem, a linja ust 1 b ro 
dy sk ładały  doskonały profil g reck i, k tó - 
regoby się i F idjasz nie pow stydził. K ru-

nikt nie zapomina i o odzyskaniu Nicei. 
D iatego też Estafette  zam ieszcza bardzo 
gorący a rty k u ł, dowodzący praw  A ustrji 
i F rancji do prowincyj włoskich. W łoska 
agitacja daje się uczuć coraz wyraźniej 
na francuzkim gruncie. Niedawno tem u, 
rząd pow strzym ał wydawnictwo dzienni
ka Pensiero, wychodzącego w Nioei, i 
zbyt gorliwie propagującego ideę zwrotu 
Nicei. Ud niedaw na wychodzący w M arsylj. 
Le Soleil du M idi zw rócił uwagę rządu 
na niebezpieczeństw o, grożące ze strony 
licznej tam ecznej w łoskiej kolonji (bO.uOO 
ludzi), k tóra  zorganizowała sobie form al
ne wojsko, liczące znacznieiazą cyfrę żoł
nierzy, niż miejscowy garnizon.

W łosi przeciwko irredentyzmowi. ,
Z powodu rozwiązania trjesteńskiego 

Towarzystwa Pro patria  , podaje nieza
leżny dziennik w enecki Yenecia, artykuł 
o irred en ty zm ie , w którym  wykazuje, 
że partja  tw a  m a głównie na celu nie 
agitacje an ty au strjack ie , lecz przede- 
wazystkiem radykalny przew rót w la 
mychże W łoszech i obalenie m onarchji. 
Dowodu na to dostarcza między innenń 
odezwa prezydjum  zjednoczonych tow a
rzystw robotni szych, nazyw ająca dzi
siejszy rząd włoski wspólnikiem pr ze- 
sladującej w łoską narocowośe A ustrji i 
potępiająca go w sposób jaknajostrzej- 
szy. r® j

f
Skandal w parlamencie. i

A ngielska Izba niższa nie może zakoń
czyć rozpraw  buażetowyob. Strawiono już 
na nie 37 posiedzeń i dopiero we w to
rek  nastąpił zam knięcie sesji. Skutkiem  
tego panuje wśród członków parlam entu 
rozdrażnienie, doprowadzające czasem io 
scen ubliżających godności Izby. D nia 
12 b. m. toczyła się dyskusja o k redy 
cie dla m iniste^jum  spraw  wewnętrznych. 
M atthew s, jak  wiadomo, uaib ard n ę i przez 
opozycję niecierpiany obok Balfoura czło
nek gabinetu, m iał mowę, k tórą we śród 
ku przerw ał m u parnellita  Tanner. M at- 
thews zrobił w ładzy uw agę, że nie może 
sie dom yśleć, ja k i „grubijaiim  zusiada tu  
w Izbie i zachow uje się ta k  nieprzyzwoi
cie". T anner uczuł się przez tę  uwagę 
głęboko obrażony i żądał, żeby przewt 
dniczący Courtney przyw ołał m inistra do 
porządku za to w yrażenie. Oouriuey je 
dnak ośw*adczył, że w w yrażeniu tern 
nie widzi ostatecznie nic n ieparlam entar
nego. „A  więc — zaw ołał T anner — 
czcigodny pan M attnew t je s t  najnikczem- 
n.ejszym , najpodlejszym  ze wszystkich 
karjerow iczów , jacy  kiedykolw iek na ła 
wie m inisterialnej zasiadali**. Można po
jąć , jak ie  oburzenie po tych słowach 
puwstało w Izbie, C ourtney zawezwał 
T annera, żeby natychm iast m inistra prze
prosił, w iiraęciwiiYu, bowiem i j,z: e, pre-ijj uj tiiik uęuzitj ludami u uliyyjv>iv/ alę iu-
nych środków. P o  długiem  w zdraganiu 
się, cofnął w reszcie T anner swoje słowa 
w skutek nalegań politycznych przyjaciół, 
zaznaczył jednak , że w yrażenie m inistra 
było n iesłychane i oburzające.

Dymisja D jonizjusza V.

Donosiliśmy już p rz e d te m , że ekum e
niczny p atriarcha  Djonizjusz Y , dotknię
ty  nom inacją bułgarskich biskupów w 
M acedonji, podał się do dym isji. W ielki 
wezyr K jam il-basza w ydał w łaśnie świe
żo notę do pa trjarchy , w k tórej zaw ia
dam ia go, że P o rta  ofiarowanej dymisji 
nie p rz y ję ła , ponieważ rozporządzenia 
dotyczące siedzib biskupich w M acedo
nji w niczem nie uw łaczały prawom  ko 
Soioła wschodniego. Synod grecki przy
ją ł  notę wielkiego w ezyra do wiadomo
ści ; pa trja rcha  jednak  obstaje przy dy
misji i wyjedzie, ja k  m ów ią , * do 
Aten.

Fiiozołja Edisona.
Krzywdę wyrządziłby genjalneinu wyna

lazcy, Edisonowi, ten, ktoby go uważa t n a

. .JU 1U1I"!  ■*•*

cze włosy otaczały głów kę, dopraszającą 
się pędzla i d łu ta  j e d n o c z e ś n i e -  Dwa łu- 
ki szerokie, grube r y s o w a ł y  się pod wy
niosłem czołem  — dziwnie ruchliwe. P a 
trząc na m e, m yślałeś o prawdziwych 
lukach , -,trzs .y miotających, bo w ypada
ły z pod nich pociski od s trza ł szybsze 
i celniejsze: dwa gorące spojrzenia. Cię
ciwa otrzym ywała ciągle św ieże strzały  

| z ognistego kołczanu — źrenicy —  ostre 
groty niebezpieczeństw em  groziły ofierze. 
K iedy obecnie zaczęła swą rolę, kiedy z 
ust je j posypały się słow a au to ra , pełne 
ironii gorzkiej, dowcipu lub tchnące u- 
czu^iem i przywiązaniem  bez gianic — 
na całą W andy postać sp łynął prom ień 
natchnienia.

In tu ic ja  artystyczna i inteligencja u ła 
tw iły je j obrobienie szczegółów. R ola 
Ireny , kooiety  brzydkiej i nie m ają
cej w skutek  tego praw a istnienia, w ym a
gała zrozum ienia przew odniej myśl? au- 
tora-filozofa; i tu  W anda dała  świade
ctwo um ysłowego ro zw o ju : nie szarżo
w ała roli, ale j ą  natom iast Konsekwen
tn ie przeprow adzić zdołała, nadając ch a 
ra k te r  jednolity , skończony.

N auczyciel je j, którego zwykle panem 
K arolem  nazywano, a k tóry  już nie m a
ło talentów  przysporzył teatrom , w prze
ciągu roku z doskonałego m ate rja łu  u le
pił a rty stk ę  i dziś ją  w prow adzał na 
scenę.

trzeźwą, w technice tylko zamiłowaną naturę. 
Edison umie też być marzycielem; marzy - 
cielstwo to ma, cc prawda, oeche naukową, 
niemniej dowodzi, że wielki umysł czaro
dzieja z Menloo - Park  luepozbawiony jest 
fanta8tycznego polotu. — Pewnego dnia,— 
opowiada jeden z gości znakomitego wyna
lazcy, — byłem u Edisona na obiedzie. Na- 
gle gospodarz mń? ocknął się, jakby ze snu 
i zaw ołał: „Jakiżby to był wzniosły cud, 
gdyby człowiek mógł mieć w zupełnei mo 
cy swojej tomy, z których się eiałc jego 
składu, i według swoje) fantazji rozpraszać je i 
nap o wrót łączyć! Powiedziałbym naprzykład 
do mego atomu nr. 4320: oddal się na pe
wien czas z mego ciała i stań się cząstką 
róży ’ W  ten sposób porozsyłałbym wszy
stkie moje atomy z poleceniem, aby żyły 
życiem rośliny, metalu lub innei substaueii. 
Nakoniec, niby przyciskając sygnał elek 
tryczny, zwołałbym je wszystkie, i musia
łyby mi zdawać sprawę z doświadczenia, 
iakie nabyły, żyjąc pod postaoią kwiatu, 
rośliny czy róży, a ja odniósłbym korzy
ści z ich w ie d z y E d is o n  wierzy stanowczo 
w „inteligencję atomów** i mówił o tem do 
owego gośoia swego, co następuje - „Nie 
mogę przypuścić, że materia jest martwą i 
porusza się tylko skutkiem wpiywu siły ze
wnętrznej. Wierzę raczej, iż każdy atom 
posiada pewną pierwiastkową inteligencję. 
Przypatrz się pan tylko tysiącom sposobów, 
według których atomy, składające w odę, 
łączą się % innemi ciałami prostemi, celem 
wytworzenia najróżnorodniejszych snbstan- 
cy j! Czy odważyłbyś jię pan twierdzić, że 
w tycli kombinacjach nie ma rysu inteli - 
gencji ? Atomy, ugrupowane według prawa, 
odpowiadającego ich naturze, przybierają 
zajmujące i wdzięczne formy i wydają woń 
przyjemną, juk gdyby chciały przez to wy
razić swoje zadowolenie. Przy chorobie, 
śmierci i rozkładzie natomiast objaw ją  a 
tomy cierpienia swoje przez wonie nieprzy
jemne. Stosownie do swego ugrupowania 
atomy tworzą istoty od nFjniżozych zwie
rząt do człowieka, który przedstawia zbio 
rową inteligencję wszystkich atomów**.

„Jakież jest jednak pierwotne źródło tej 
inteligencji atomów ? “ — spytał gość. ' 

„Pochodzi oua od siły wyższej,“ — od
parł Edison. i

„A wiec pan wierzysz w inteligentnego 
Stwórcę, w Boga, który jesł Istotą, odoso
bnioną od całego stworzenia**. I

„Niewątpliwie11,— ■ ikończył Edison swo
je ciekawe i oryginalne wywody.— „Istn.e 
nie Boga jest według mnie stanowczo do
wiedzione przez ohemję**. j

i

t
;

Kroirka zamiejscowa. '
POLAOY NA OBCZYŹNIE.

f
* Dysseldorf nad Renem, dnia 14 sier

pnia. — W iec polski w sprawie księdza 
polsk.ugo dla arohidjecezjf kolońsKiei od 
będzie się dnia 24 sierpnia po południu o 
godzinie 4 w lokalu p. Brainhof (Frie- 
dricbstr. 13— 15) Na wiec ten szanownych 
rodaków parafii Dysi-eldorfskiej i Graften- 
bergu najmilej zapraszamy. Spodziewamy 
się, że każdy Polak w obrębie Dysseldorf- 
skim na wiec pospieszy, pełniąc najświętszy 
obowiązes Komitet: Grobelna, Kolęda, Bo- 
chyAski. \

* Afryka Połudn.owa. — Znany na Gór
nym Slązku, w Poznauskiem, w P ru s a c h  
Zachodnich, brat Anzelm Trapista, nazywu- 
lący się z domu Skotnik, został w klaszto
rze Marianhill w Natalu (Południowa Afry
ka) wyświęcony ns kapłana. 22 marca od
prawił w tamtejszym kościele pierwszą 
Msze św Ks. Anzelm urodził się w Ku
źnicy, pow. sycowski,

F
KURJEFi LWOWSKI

* Gazeta L w o w s k a  » ustąpieniu mar
szałka mówi w s o b o t n i  n numerze, co na
stępuje: „ L w o w s k i e  dzisiejsze dzienniki p o  
r a n n e  d o n o s z ą  o  rezygnacji J E  Marszałka 
k r a jo w e g o ,  )Rk° fakcie dokonanym. Zape-

Debiut wybrany był d o b rze ,'b o  W no
wej sztuce oryginalnej a św ietnej, k tórej 
in teligentna publiczność od daw na ocze
kiw ała. Pism a doniosły, że znany p ro
wodyr rodzimych talentów  przygotował 
świeżą siłę , m ającą być aureolą jego 
działalności pedagogiczno-artystycznej.

W anda z płonącą tw arzą, z iskrzące- 
mi oczyma w ypow adała  role, ale w mm 
rę zbliżania się do końca zapał jej chłódł, 
ostatnią scenę mówiła słabo, żadnego nie 
robiąc wrażenia.

—  W ięcej uczucia, więcej prawdy — 
na m ność B os«ą! —  krzyKnął pan Ka 
roi, zryw ając się z m iejsca.

— Nie mogę inaczej tego powiedzieć 
— odrzekło zrozpaczone dziewczę — nie 
mogę, czuję, że je s t źle, a nie umiem 
ołędu napraw ić.

—  C ala rola była wypowiedziana wy
bornie, winszuje pani, ale tu , tu !  trzeba 
koniecznie skum enia, siły i naturalności. 
Od wypowiedzenia ostatniej sceny zależy 
trjum f pani i mój zarazem . To, co pani
i tego robi, osłabi w rażenie poprzednie. 

Życiowych studjów pani potrzeba.
—  Żegnam  p a n a ! przeciez mnie nie 

wygwizdają —  dodała dziew czynka, u- 
śm iechając się Bmutnie.

—  Proszę się nie spóźnić ty lk o ; o 7 
w garderobie.

—  Z domu wstąpię na chwilę do sio-

wiiiaią, iż rezygnacja nastąpiła wyłącznic 
z powodów s-drowa**. Nio wiecei.

* Marszałek krajowy br. Jan  Tarnowski 
wyjeohał do Przemyśla, aby wziąć udział 
w kousekrac biskupa sufragana r. g. ks. 
Kuiłowskiegc

* P. OKtaw Pietruski, członek Wydział .i 
krajowego, powróci już zupełnie do zdro 
wia i objął urzędowanie w W ydziale k ra 
jowym w dniu 18 b. m.

* W ydział krajowy postanowił zapropo
nować Seimowi zmianę rokn budżetowego 
w ten sposób, iż począwszy od roku 18SH 
można będzie asygnacje na rachunek roku 
ubiegłego (w tym wypadku 1890) wyda
wać tylko po koniec lutego,- realizować zaś 
takowe po komao marca. Przez to zyska 
się jeden kwartał czasu, a Sejm zbieraccy  
się w roku 1891 otrzyma już zamknięcie 
rachunkowe za rok 1890.

* Członek komitetu gaili. Towarzystwa 
gospodarskiego, p. >an Brajer, i inspektor 
chowu bydła przy Tow. gosp. p. Konopka, 
wyjechali na trzy tygodnie do Szwajcaiji i 
Oldenburga na zakupno bydła rozpłodo
wego,

KURJER PROWINCJONALNY.

* Słoboda Rungiiiska dn. 1 4 sierpnia,— 
Na terenie p. Torosiewicza robią jednocze
śnie w trzech nowych szybach w jednym 
z nich sam p. Toroslowicz, zaś w dwóch 
p. Richard, który jakby przyrósł do n a 
szej kopalin. On jeden nie traci otuchy i 
wierzy w powodzenie pracy. Inni osłabli 
na duchu. M y lę  się, nie on jeden. Drugie 
towarzystwo cudzoziemców Tne Lipniki Oil 
Company (przedtem Barret & Ellers) po
djęło się wywiercenia trzech szybów w te 
renie kameralnym i oddało roboty w akord 
Mae’ Intosliowi, kanadyiczykowi. Lecz nie 
koniec na tem. Z wiarogodnego źródła o- 
trzymałem wiadomość, że kanadyjczy^y pp 
Perkina i Mac Intosli zawarli ze spółką 
kameralna hontrak*, którym obowiązują się 
wywiercić spółce n>« mniej ani więcej ■ — 
jak 120 szybów pod dotycbczasowemi w a
runkami t j. na własne ry zy k o , biorąc 
65 % ropy jako wynagrodzenie. Śmiałość 
ta iście kanadyjski nas wszystkich zadzi
wia c przysłowie audaces fortuna ju m L — 
ma pole do sprawdzenia się. Ta sama spól 
ka dysponująca czterema rygam i, robi je 
dnocseśnis jednym rygiem w kopalni Ro- 
senkranza w Słobodzie oraz w Łanśzyfiie 
pod Ilelatynen.. Przyznacie, że wiać .mości 
ciekawe, — ale czy wesołe, to inn epra 
wa. Sami cudzoziemcy !

* Fiirstentbal dnia 14 sierpnia. —  Mi
kołaj Sparewicz, zatrudniony przy spu
szczaniu draewa w legie, został udor ony 
konarem spadającego drzewa w głowę ta i 
silnie, że na miejsca dacha wyzionął.

* Kołomyia dnia 14 sierpnii — - Smia 
ł-l «i-«dKieiky  dokonano w ubiegłą .roilę n 
ulały dzień, prawie w śródmieściu u p, 
Łukasiewiczowej. Złodziej a prawdopodo 
bnie kilku złodziei, sko.-zystali z chwili, 
kiedy pani Ł. z córkami siedziała w ja 
dalni przy obiedzie, dostali się przez o 
twarte okno do pokoju, w którym stal a 
kasa wertbeimowska, otworzyli ją  kluczem, 
znalezionem w miejscu, znanem wszystkim 
domownikom, i zabrali z niej gotówkę, hi 
łuterje i papiery wartościowe. Szkodi. jest 
znaczną. Złodziej uchodząc z łupem, upu- 
8811, widocznie spłoszony, zawiniątko z klej 
notami. Zarządzone energiczne poszukiwa
nia za sprawcami kradzieży. ' Jeden ze 
wspólników kradzieży i kucharka, która 
musieła uław ić wykonanie jej, znajdują sio 
już za kratkami Główni sprawcy, "były 
lokaj P Łuk i znany rzezimieszek koło- 
myjsk i. Dąbrow ski, dotąd nie schwytani 
P r*7 sposobność? nie mogę się wstrzymać 
dJ zrobienia małej uwagi. Otóż w pewnym 
ogródŁ m łodzi, bez obowiązku pozosta- 
iącj robotnicy dzienni, lokaje, furmani eto. 
spędzają całe noce na grze w karty  i kro- 
gle. Policja wie o tem, a mimo to, nie n- 
czymono ani k ro k u , ażeby przez rozcią
gnięcie jakiejkolwiek kontroli nad tymi 
ludźmi, działać zapobiegawczo. I  czyż w o
bec teg o , można się dziwić, że kradzieże 
są u nas na porządku dziennym r '

stry chorej i stam tąd  wprost pójdę do 
tea tru .

—  A niech pani nio zapomui o perucn 
na g łow ę; trzei a będzie te  swoje śliczne 
kędziorki schować pod rude w losiska 
obrzydliw e; a i tw arz zeszpeconą być 
musi. Już  to nie bardzo ładnie  zapre
zentuje pani swoją fizjognomję m łodzie
ży. Może wolałaby pan* grać Piękną?

— O nie! ja  tak  kocham  tę  moją 
Irenę, że nie pom ieniałabym  je j brzydkiej 
twarzy na piękność najezarow niejszą! 
Iren a  uezy mnie myśleć, ' panie K a
rolu.

—  Dziwna z pani będzie a k to rk a : 
chce pani m y ś le ć ! Dotąd obyw ały się 
tak zwane kapłanki sztuiti bez tegc, ro 
dzaju obowiązków, uw ażając je  za uciąż
liwe i zbyteczne.

— J a  na rzecz tę  inaczej patrzę.
—  W iem , wiem, kochana panno W an

do, i dlatego ściskam serdecznie tw o ją  
dłoń szlachetną- I d z , moje dziecko. A 
pam iętaj o ostatn.ej scenie — douał p- 
Karol, w ychylając się za drzwi.

(D alszy ciąg nastąpi)
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KONKURSY.§

* W akuje posada ek»pedjent» vi urzędzie 
pocztowym w .Tabłenicy w P ciecie Na- 
tlwórniariskirn, za kontraktom służbowym i
k auc ja  w kwocie 200 z łr-, z płacą ro
cznych 150 z łr ., ryczałtu  k a n o e U y jn e g o  
40 złr. datku na ek spedy to ra  120 z łr ., wy
nagrodzen ia  900 złr- i 510 złr. za  jazdy 
pi słańcze do Mikulirzyna i KiSresmoził i na 
powrót. P o d an ia  należy wnieść najpóźniej 
do 1 tr z e ś n ia  5. i -r Dyrekcji poczt, i te
legrafów  we Lwowie.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* po/naii dnia 15 siorpnia. — Rojeneja byd 
goelia według „Ostpreussische-Ztg." podała 
t. nio*6̂  d° ministerstwa o zniesienie zakazu 
jytfozu trzody chlewnej z Kongresówki.
 Cztero klasowa szkoła uznpołniaiąca w
gfiiiglu według „Posener Ztg.“ jaż dogory
wa powodu braku uczniów kierownik 
szkoły zniewolony był naukę zawiesić. — 
W Grodzisku Dakazał burmistrz taiuteiszy 
zamkniecie na 4 tygodnie tamtejszej szkoły 
uzupdniającej i szkoły obywatelskiej z po 
wodu dyfterji, która wybuchła w rodzinie 
pewnego w gmachu szkoinyn. mieszkającego
nauczyciela

KURJER GÓRNOŚLĄZKi.

* Szarlej dnia 16 sierpnia: — pewien 
górnik stracił znown w nasze i kopalni ży- 
oie. Rpadł on wraz z wózkiem w szychtę 
i zabił sio na miejscn. Powodem śmierci 
nieszczęśliwego człowieka miahi byd jego 
własna nieostrożność, Juk to nie trudno w 
kopalni o nieszczęście. Cbodby nawet czło
wiek chciał byd jak najopatrzniejszym, 
śmierć go zawsze może Bpotkad, nie tym 
to innym sposobem- Dla tego na nią trze
ba górnikowi byd zawsze przygotowanym.

* Nacisławioe pod Koźlem dnia 13 sier
pnia. — O strasznem nie»auzęDoiu donoszę 
Bawiło się tutaj dwoje dzieci kryjąc się 
pod snopki zboza. Naraz pewien człowiek 
pracujący w polu rzucił kosę na te snopki, 
nie wiedząc oczywiście, ,że  się tam pod 
niemi dzieci skryły. Okropny krzyk, jaki 
się wyrwał z pod snopów, przekonał czło
wieka o nieszozędciu. Jednem u d z i e c i ę c i u  
ucięła kosa ob.e nogi. Skonało wśród dro-

g 'ły  i 6 niesiono do domu. Zapewne 
krew  je  ubiegła.

KURJER GDAŃSKI.

Złotów dnia 13 sibrpnia. — Pięciu nau 
c <:i jlom powiatu tutejszego udzielono do
da ku sJ łbowego i to dwom podwyższono 
pei fie o 500 mr„ jednemu o 4U0 mr. a 
dwc tń o 200 mr. naturalnie za gorliwe
uien łzt- Je-

* Ma jo g dnia 14 sierpnia. —  Robiono 
tn p r ' Lr z żniwiarką, która zarazem kosi 
i wiąl 'i Łtioie w snopki. Z-jecharo się na 
tę próbę z jakich stu rolników, Próba wy
padła dob -ze. Machina ta sprząta dziennie 
do 20 mórg zboża; potrzeba do niej dwóch 
ludzi i parę koni. Kosztuje 1 1 5 0  mr.

KURJER WARSZAWSKI.

* Bolesiaw Prus podaje w ostatniej swo
jej „Kronice" zamieszczonej w Kurjer^e co 
dzienni/m  myśl o utworzeniu kulonji waka 
cyjnylh dle ludzi żyjących z ciężkiej za
ro b k o w e ,  pracy po miastach; dla rzemieśl
ników, urzędników, dziennikarzy etc. Myśl 
ta zasługuje na poważną rozwagę ludzi za 
słilżonych na polu filantropijnej iniojatywy.

* Znany malarz i humorysta Franciszek 
Kostrzewski od miesiąca opuścił Warszawę 
udając się w podróż, odbywaną rzemien
nym dyszlem po kraju. Obeonie “ympaty- 
czny artysta gości w okolicach Nałęczowa, 
u swych przy,aciół.

* Inicjatc r mającego się otworzyć w W ar- 
szaw iu biura Drzewodników, p- K ., udał sie 
do tu te jszych  konsulów. Po zeb ran iu  odno 
śnych  św iadectw , p . K . n iezw łocznie p rz y -  
Btąpi do za ła tw ien ia  prawn«' stro n y  przed
siębiorstwa,

* II jodnego z jubilerów znajduje się p a 
leta przeznaczona, jako podarunek zaręczy
nowy dla córki przemysłowca, panny K 
Paletę, wyrobioną zc srebra, okala dw ana
ście różnokolorowych drogich kamieni, na 
siadujących farby malarskie. Za „drobiazg" 
ten zapłacono.,. 900 rs.

'KURJER WIEDFŃSKI.

* Główna wygrana wiedeńskiej lotorji wy* 
naw ow ej, garnitur brylantowy wartości 
r‘0.000 złr. resj). 40.000 złr. gotówką przy- 
j.a<Ua dwom siostrom Blance i Hannioe 
Heim, które kupiły los w trafice na dw or
cu kulei państwowej w Wiedniu. Młode da 
my są siostrami szefa tureckiej firmy ekspor
towej Alfreda Moreno Ilaim

KURJER LITEr ACKU-ARTYSTYCZNY

*  Gedankm  Uher Bismarck. Poh/ische 
'i/ihorisnicn VOn M«% Bewer, Dresden. —  
-''-'trzeba właściwie zacytować tylko jedno 
'^anie z tej książki, żeby dostatecznie po-

jej ducha; „Bismarck ma kształty 
^W iala A n io K ,  barwy Rembrandta, język 
'* ^spira, tony Beothowena"; albo „ Bis- 

c],a ê  i Got,lie są to dwa uzupełniające się

fezihf
v o. ery w najwspamalsaym historyczno- 

i)rJ!łłl.lł*eyjnym stylu". Podobnych głęboko 
re rn> «  bezsensów znajduje się w książ- 
stwa i 6t,'vo: Pe n̂o tam PJcb*ebstw, służal 
dem bv /°tIna n̂e^0 bałwochwalstwa wzglę- 
tłomac *80 kanclerza. Oto jak p. Bewer 
stwa • P lenność  przekonań swego bó 
stokroć ” * 1 tam chorągiew przekonania
tQ ,j ' i zy  podarta będzie w powieirzu,

odzież (!)° człctZw  y11-, r Wnętr'!na
i jego osobie? £ + *  m f,,iC*yZ‘ y’ °  uor pozostaje cały i nie

naruszony ; dopiero wtedy \V allenstein zgi 
nął, kiedy halabarda przeszyła — Die jego 
chorągiew — ale jogo nocną koszulę (!!!)-“ 
Dosyć! Dosyć! Nocna koszula miłości oj
czyzny skłoni zapewne każdego rozumnego 
czymlnika, żeby autorowi i jego książce 
jak najprędzej powiedział: D obranoc!

{c. w )

Rozmaitości.
Pewien Niemiec zrobił ciekawe doświa

dczenie: dowiódł on mi”nowicie, że w cią
gu sześciu godzin wędrówki piechotą mo
żna przejść fi państw niemieckich. Wyszedł 
on z Rudoltsztadtu (księstwo Szwarburg 
Rudolfsztadt), po półgodzinnym spacerze 
przybył do Amelsztadtu w księstw'1 Alten- 
burg, za półtorej godziny był w Remdzie 
(Sakson-We.mar), jebzoze za półtorej godzi
ny dotarł do Osthausen (w księstwie Sa- 
kson Meimngen), za godzinę i kwadians 
znajdował się w Kirhbeimie (Prusy), a p 
upływie jeszcze jednej gods-.nj odpoczj wał 
w IchterLausen (w księstwie Gotha)

Autograf. Jeden z obywateli w kujaw- 
skiem posiada list Bismarcka z czasów uni
wersyteckich, datowany w roku 1820-ym, 
a pisany do jednego z kolegów głoskami 
ła c iń sk i au. Okazuje s-ę ztąd, że b. k an 
clerz niemiecki nie mia. podówczas wstrętu, 
do łacińskiego aliabetu. W ertheimer w swo
im spisc autografów, kładzie obok tego li 
atu cenę 200 m aiek . . .

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 19 siorpbift onch..dri Ko- 
ściół katolicki urocystość śś. Benigny i 
Rufina. _ _ _ _ _ _  !

Kalendarz. Dziś ćś. Benigny i Rufina; 
ju tro : św. Bernarda, opata.

Kalendarz historyczny.  19 sierpnia 1506 
roku: Śmierć króla Aleksandra. — 1587 
ro k u : Zygmunt III . ogłoszony królem pol
skim.

na niwie bistorji sztuki i znany mularz : kowskiego korespondenta Neue Freie Presse, 
warszawski, bawi obecnie w naszem m it lnie przywiązując zresztą do tego faktu zbyt 
ście. | wielkiej wagi. Ze względu jednak na zaiu-

„, o którego wykładzie > teresowanie się publiczności tem aresztowu 
na uniwersytecie Jagielloń [ niem, oraz sprzeczne doniesienia dzienni - 

przed miesiącem, prostuje ków, pośpieszamy dziś ze szozegółami. któ
re przedstawiają fakt ów we właściwem 
świetle: W dniu 16 b. m. rosyjscy żołnie
rze pograniczni t. zw. objeszezyki, Keno- 
szew, Muszejew i Miroszew przekroczyli gra
nicę na terytorjnm gminy Węgrzeo i udali

Dzień urodzin cesarskich obchodzony 
wczoraj uroczyście, upłynął mimo nieznoś
nego upału wśród rozlicznych manifestaoyj 
ua rzecz Dynastii. Na Błoniach skoncentro
wało się zajęcie od rana, ponieważ tam 
7gromadziło się Wojsko, którem dowodził 
jenerał Fischer. O godzinie 9 rano rozpo
częła się w namiocie, umyślnie na ten cel 
zbudowanym msza św., celebrowana przez 
proboszcza wojskowjgo ks. Kirschnera i 
trwała do godz. 93/t . Podczas Ewangelji, 
Sanctus, Podniesienia i Agnus Dei, załoga 
dawała salwy L“taljonowe, salwy zaś dzia 
lowe artylerja polna. Po 10-tej rozpoczęta 
się defilada kompanjami rozwiniętemi w k o 
lumnach, pod naczelnym Kierunkiem same
go komendanta korpusu i trwała do godz. 
11-tej. Najwięcej uwagi zwracały dwa ba- 
taljony strzelców, przybyłe w sobotę i  T ar 
nowa; odbywały one ćwiczenia z ogromną 
swobodą, spokojem i precyzją. Również na 
wyróżtnenie zasługuje oddział łobzowskich 
kadetów. Zauważyliśmy także powołanyoh 
do służby żołnierzy iezorwowyoh; starzy, 
wasaci i brodaci żołnierze nie ustępowali 
w niczem liriji. Tłumy publiczności przy
patrywały się owej, wspaniale wykunanej 
defiladzie

Na Wawelu o godz 9 rano uroczyste 
nabożeństwo celebrował ks. kanonik Józef- 
czyk, w zastępstwie nieobecnego księoia kar- 
dynaitt Dunajewskiego, który, jak wiado 
mo, wyjechał na konsekrację kościoła. Na 
nabożeństwie byli obecni: J E . Paweł P o 
pici, ubrany w wspaniały kontusz, repre 
zentant starostwa hr. Starzeński, z gronem 
urzędników starostwa, wiceprezydent Made- 
jewski z gronem radców sądu wyższego, 
prezes sądu krajuwego p. .Jasiński','dzieka 
ni wydziałów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
wiceprezydeut miasta p. Friedlein z radca
mi miejskimi i wicepiezydentem magistratu 
dr. Schmidtem, radca policyny dr. Kaiser 
• t  J.

Na chórze śpiewano pie ini i msze Win- 
centeg j Rycblinga. N końcu duchowień
stwo odśpinWało „rP® Defimu, a chór wy
konał na głosy Hymn państwowy.

Uroczyste nabożeństwo odbyło się rów
nież w synagodze.

Z W awelu i z fortu Kościuszko powie
w ały chorągwie t> barw ach państwa, z ma
g istratu  o barwach miasta.

Wieczorem odbył się, ja^  corocznie, w 
Łobzowie festyn, urządzony staraniem ucz ■ 
liów tamtejszej szkoły kadeckiej. Cały 

park świetnie illuminowany był lamp,ona ■ 
mi, a gmach szkoły przystrojony był cho
rągwiami i emblematami oesarskiemi. Z 
nadejściem zm roku , spalił pyrotechnik p. 
Mądizykowski, wspaniałe ognie sztuczne, 
wywołując oklaski licznie zgromadzonej pu
bliczności. Bezpośrednio potem rozpoczęły 
się w dolnej sali szkoły kadeckiej tańce, 
które szły żwawo i ochoczo, gdyż danse- 
rek p ięknych , jak na sezon letni, zebrało 
się grono bardzo liczne. W wieczorze 
wzięli udział JE . Kriegsbammer z całą 
niemal geneialicją i korpusem oficerskim. 
Przygrywała muzyka wojskowa, pułku 57.

H tnryk  Sienkiewicz przojechał w tych 
dniach przes Kraków, udając się z Kalten 
leutgeben do Zakopanego.

W ojchcti G en o n , zasłużony praoownik

Dr. Józef Tretiak,
habilitacyjnym 
skini pisaliśmy 
w ostatnim numerze K ra ju  spiawomanie 
ze Zjazdu historyków polskich, w tem pi
śmie umieszczone a twierdzące, że dr. T re
tiak „ostro" krytykował referat lir. Tarnow
skiego o literaturze X V II wieku. Oto, co 
pisze dr. T re tia k : „W kilkn słowach, wy ■ 
powiedzianych przezemnie z powodu refe
ratu prof. Tarnowskiego, nie było krytyki 
nie tylko „bardzo ostrej", ale wugóle ża
dnej ; była zaś tylko krótka wiadomość o 
pewnym rękopiśmiennym zabytku polity
cznej literatury naszej wieku X V II. “

t  Zm arli: Halina z Koczorowskioh L e
wicka, obywatelka z Podola, zgasła w K ra
kowie w 48 roku życia. — Jan  Kanty 
Kurkiewicz. obywatel tutejszy, zmarł w 35 
roku. — Helen*. Bernacka, córka obywa
tela m. Krakowa, rozstała się z tym świa
tem, licząc 18 wiuseii życia. — Rudolf Bit- 
tnor, c. k. komisarz policji w Krakowie, zmarł 
w o 16 b. m., przeżywszy lat 68. Pogrzeb 
od ly ł się wczoraj popołudniu.

W piątek odbywać się będzie strzelanie 
ostremi nabojami z pancernej wieży . znaj 
dującej się w forcie N a skale  za Bielanami. 
W skutek tego ludność kilkunastu wsi oko
licznych znajdujących się w promieniu strza
łów armatnioh, zmuszoną będzie siedzieć w 
chatach, a bydło trzymać zamknięte w obo
rach. Komunikacja z łaszkam i będzie prze
rwana. Ostrzegamy więc amatorów wycie
czek letnich, żeby nie puszczali się w dniu 
strzelania w wyżej wspomnianym kierunku, 
gdyż spotkałby ioh co najmniej niemiły za
wód.

Ślub. W dniu 16 b. m w kościele OO. 
Karmelitów na Piasku, ks. kanonik Świ
der pobłogosławił związek małżeński, za
warty pomiędzy p. Marcelim Nastaborskim, 
właścicielem oukierni przy ul. Sławkow
skiej, a panną Franciszką Molinkiewmz, 
córką nieżyjącego artysty rzeźbiarza i ś. p. 
małżonki jego z Bichterlów. Młodej Parze, 
szczęść Boże!

0 Matejce Znany malarz i krytyk ar
tystyczny w Warszawie, p. Stanisław W it
kiewicz, rozpoczyna w ostatnim numerze 
tygodnika Życie  studjum p. t . : „Idea i 
prawda w obrazach MatejL “. Z obowiązku 
kronikarskiego notujemy ten głos, nie ro
biąc żaanych przy nim komentarzy, ponie
waż chodzi nam jedynie o zaregestrowa- 
nie samego faktu. Pan Witkiewicz wyrjtą 
puje z ostrą bardzo i

się do chaty, o 150 kroków od granicy od- 
ległei a zamieszkałej przez pewną wieśnia
czkę, o której względy ubiegali się. żołnie
rze byli w mundurach, jednak nie w pełnym 
rynsztunku, 1 zaś wcale nie był uzbrojony. 
Włościanie, widząc obcych przybyszów za 
uienokojeni, dali znac o nich postenfirerowi 
żandarmowi Kędziorowi, który też przyby
wszy w towarzystwie włościan otoczy! dom 
i aresztował wszystkich trzeeh nieproszo
nych gości. Dwóch z pomiędzy nich Ma- 
szejew i Miroszew, Małorusini, pierwszy Do
chodzący z gub. Kijowskiej drugi zaś n 
Czerniohowokiej, poddali się bez oporu. T rze
ci objeszczyk natomiast Kenoszyk, Moskal, 
rodem z gub. Saratowskiej, usiłował stawić 
opór przy aresztowaniu, dobywając szabli 
i strzeiając z rewolweru. Oczymsoie roz
brojono go i wraz z towarzyszami odsta 
wiono do K.akowa. W dniu wczorajszym 
odbyło się przesłuchanie aresztowanych przez 
c. k. sędziego śledczego i adjnnkta sądo
wego p. Wójcika, przy pomocy zaprzysię
głego tłómacza p Tarnowskiego. Dwóch a- 
resztowanych, Maszejewa i Miroszewa uwol
niono, odstawiając ioh natychmiast do g ra 
nicy, trzeci zaś Kenoszyk zatrzymany zo
stał w więzieniu śledczem, aż do przyby
cia świadków, których na dziś zawezwano.

Złożono W lOlicj : chustkę harasową, 
którą Jan  Korpa, posługacz publiczny zna 
lazł w zeszły piątek na ulicy Grodzkiej. 
Cygarówkę z biletcmi wizytowemi i różne- 
mi dokumentami którą Naftali Knobel, s tu 
dent, znalazł w zeBz<y czwarteb nc. ulicy 
Karmelickiej. — Farę pantofelków dziecin 
nych z żółtej skory, pozostawionych dnia 
14 b. m. w jednokonce Nr. 68.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA
dnia 17 sierpnia.

Hotel S a s k i : H rabia A  Potulieki, ks p ra ła t z 
namiętną krytyka j Ułom unca Marja Flobassa z Zręcina. Antoni Kel-

u . i  j. • j  • j  ,i • , ’ {cel z Rzedowic, Karol Pauli z Siedlca, Benedyktktóra t .erdzi przedew^ystknem, żSJw M ą UJ3clmit)z z W ę?iel,  Marja H odrze^ska z Siedla,
tejce istnieje nierównowaga talentu. U b  az; i Tomasz Dąm bski z Kuliny, Kazimierz Zalewski z
jego — mówi p. Witkiewicz —  są deduk-1 Wai=zawy, Jakób Lewenberg z W arszawy, F ran 
cjami z ogólnego pc jęcia danej sytuacji. 
Uwaga widza jest przed dziełem Matejki 
zawsze rozstrzeloną, bo oprócz sytuacyj 
prawdziwych, rzeczy nstych  musi chwytać 
przypadkowe. W dalszym ciągu, p. W it
kiewicz charakteryzuje inne strony twór
czości Matejki, notując skrzętnie upatrzone 
ujemne szczegóły W każdym razie Drace, 
o której mówimy jest ciekawa, pomimo, że 
się na nią można nie godzić.

Nowa komedja. p . Zygmunt Pizybyiski 
napisał nową komedję, p. t. „Znawca ko
biet", któru ma być graną na przedstaw, i- 
nin amatorskiem w pałacu namiestnikow
skim we Lwowie. Pośpieszamy donieść o a 
tom, aby zwrócić w tym kierunku uwagę 
dyrekcji teatru krakowskiego. Trzeba sły
szeć, jak trawa rośnie...

Towarzystwo tatrzańskie, którego z i
mowe leże jest w Krakowie, znajduje się 
obecnie w komplecie na posterunku — w Za
kopanem. Zgromadziło się tam przeszło 
400 członków tego sympatycznego towa
rzystwa; wszyscy radzą nad ulepszaniem 
pierwszorzędnej miejscowości klimatycznej 
pohkiej. Zakopane ma wszelkie po temu 
dane, aby zająć najwybitniejsze miejsce w 
pośród całego szeregu punktów tego ro
dzaju na przestrzeni starego lądu. Nic dzi 
wnego, że liozni miłośnicy T a t r , pragną 
Zakopanemu zjednać wszechświatowe stano
wisko pomiędzy zdrojowiskami Europy. O- 
becnie Towarzystwo tatrzańskie uchwaliło, 
aby w roku przyszłym przebudować swój 
dworzec, w  którym się mieści kasyno ; po 
trzebny na to findusz w sumie około 3.000 
złr. zaczerpnięty będzie w drodze pożyczki. 
Plan jest już golowy. Oprócz tego zamie 
rzuua jest budowa hotelu przy Morskiem 
Oku. Zapadła także uchwała, ażeby stacj 
klimatyczna, pobierająca od wszystkich go 
ści taksę na swoje potrzeby, pobierała do 
datkowo po 50 ot od osoby na potrzeby 
Towarzystwa. Przyniesie to 1000 złr ro 
cznio. Z pomiodzy innych nchwał notuje
my jedną, dotyczącą zbierania podań N„ 
wniosek inżyniera p. Pawlikowskiego po
stanowiono, aby Józef Bliziriski zajął się 
zeuraniem oaśni, przysłów i podań góral
skich.^ Dolina przy Morskiem Oku nazy
wać sie odtąd będzie doliną Mickiewicza. 
Oto rez, aty iaiałainości płodnej Towa
rzystwa tatrzańskiego.

Wykład p aktyczny języka polskiego
dla samouków. Trk]. tytuł nosi książki, 
nadesłana nam w Iniu wczorajszym z W ar
szawy. Ciekawą 5est z teg i względu, Łe 
wykład przeprowadzono tutaj po żydowsku. 
Początek książki zaczyna się z odwrotnej 
strony. Opracował ten elementarz p. H. 
Najmanowioz. Dobór kawałków do czytania 
jest umiejętnie spisan i pouczający. Na 
47 stronnicach zawa.ł autor część pierwszą 
swej pracy. t. j. naukę czytania i pisania. 
Książka ma zadanie ułatwić izr»entom przy
swojenie sobie języka polskiego.

0 aresztowaniu 3 pogranicznych żołnie
rzy rosyjskich przez żandarma, powtórzy
liśmy w dniu wczorajszym wzmiankę kia-

ciszek Brzozowski z Howego Sącza, W ilhelm Kog- 
gel z Berlina, Zum B usct z Sosnowca, August 
Aleksandei i. W rocławie, E d c a r l  Kokora z Przo- 
row i, W ładysław  Leszczyński z P„znania, Adam 
Popław ski z gubernji Kieleckiej, Franciszek Za
remba z gubernji Ranom saiej, Józef Schlesinger z 
Wrocławia. Ignacy Marchwicki z Warszawy, Fug. 
i Gustaw K eik z Nagyszeleu, Aniela Ja łow icka z 
Petersburga.

R E P E R T U A R  

E A T R  U L W O W S K I E G O
W KRAKOW IE.

19W torek
dzieh w 
Snliyana.

sierpnia Mikado  czyli Jeden 
u, operetka w  2 aktach A.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego" 
Dzień urodzin

cesarza Franciszka Józefa I.
Wiedeń 19 siei-pjiia. Urodziny 

cesarskie obchodzono w całej mo- 
narelii nadzwyczaj uroczyście. W 
pałacu arcybiskupim odbył się wiel
ki obiad galowy, na którym obecni 
byli wszyscy ministrowie. Z arsenału 
dawano salwy; Wystawa świetnie i] 
luminowana, ognie sztuczne udały 
się wspaniale. Zewsząd nadchodzą 
wiadomości, o uroczystych obchodach 
dnia wczorajszego.

Budapeszt 19 sierpni?.. Uroczy 
stość urodzin cesarskich obchodzono 
w stolicy Węgier i w całym kraju 
z wielką starannością. Wszystkie 
dzienniki poranne podają artykuły 
wstępne, pełne pochwał dla cesa
rza.

Narwa 19 sierpnia. Cesarz W il
helm przesłał cesarzowi Franciszko
wi Józefowi, przy sposobności jego  
dnia urodzin, telegraficzne życzenia.

>arwa 19 sierpnia. Przy śniada 
niu na rewji car wzniósł toast na 
cześć cesarza Wilhelma i cesarza 
Franciszka Józefa, który o b c h o d z i ł  
wczoraj rocznicę urodzin. 1 esarz 
Wilhelm odpowiedział toastem wnie
sionym w języku r o s y j s k i m  na cześć 
cara.

K o p e n h a g a  19 sierpnia. Przy  
s p o s o b n o ś c i  wczorajszego dnia uro

dzin cesarza Franciszka Józefa za
równo znajdująca się tutaj austrja- 
eko-węgierska liota, jakoteż i flota 
duńska wywiesiły ozdobne Hag. — 
Na pokładzie statku .Kronn nz 
Ru doi ph" odbyło się uroczyste na
bożeństwo, na którem był obecny 
książę Wilhelm, brat W da. Arcy- 
książe Karol Stefan miał wczoraj 
o godzinie wpół do szóstej audjen- 
cję u króla. Austrjack konsul jene- 
ralny Rauseii urządził wieczorem na 
cześć oficerów i żołnierzy floty fe
styn w Tivoli. Dz7siaj król wraz z 
książę tam; zwiedzi flotę austriacko- 
węgierską.

Berlill 19 sierpnia. Dzienniki po
święcają syniDatyczne słowa wczo
rajszym dynastycznym uroczystościom 
w monarciiji austrjacko-węgierskiej.

K onstantynopol' 19 sierpnia. 
Urodziny cesarza austrjackiego ob
chodzono nawet tutaj w sposóu uro 
czysty. Po ,.Te Deum", prezydent 
kolonji austrjacko-węgierskiej, For- 
ni, złożył życzenia reprezentantowi 
Austrji. W południe sułtan wysiał 
do austrjackiego poselstwa wielkie
go mistrza ceremonji i jeneraia-ad- 
iuianta, ażeby wyrazili posłow’ ży
czenia sułtana dla cesarza

Sofja 19 sierpnia. Wczoraj, jako 
w dzień urodzin cesarza austrjackie
go , odśpiewano w kościele katoli
ckim uroczyste „Te Deum“.

Wiedeń 19 sienmia.* Z dobrze 
powiadomionego źródła zapewniają, 
że cesarz Wilhelm w drugiej poło
wie września przybędzie do Wiedm? 
W apartamentach Burgu, zamieszki
wanych zwykle przez niemieckie! 
cesarzy, czynią się odpowiednie przy
gotowania.

Budapeszt 19 sierpnia. Poseł 
Abranyi ogłasza oświadczenie, w któ
rem mimo kategorycznego zaprze 
czernił „Hamburger Nachrichten" u 
trzy maje, że cały tekst rozmowy z 
Bismarckiem jest zuoełnie zgodny z 
prawdą.

Budapeszt 19 sierpnia. Wskut- 
kr wyraźnego zaproszenia cesarza 
niemieckiego, w otoczeniu cesarza 
Franciszka Józefa udającego się we 
wrześniu na manewry do Ślązka 
pruskiego, oprócz Hrabiego Halnoky- 
ego znajdować się bęazie także szef 
sztabu jeneralnego Beck

N a rw a  19 sierpnia. Obaj ctsa  
rze przy powitaniu uściskali się ser
decznie. Cesarz Wilhelm pozdrowił 
gwardję honorową kflkoma słowami 
wypowiedzianemi w języku rosyj
skim, poczem cały orszak wsiadł do 
powozów i odjechał do przeznaczo
nych kwater. W pierwszym powo
zie siedzieli obaj cesarze, w drugim 
Wielki ksiaże Następca tronu z 
księciem Henrykiem, 1

Narwa 19 sierpnia. Kanclerz pań
stwa nieimeckiego Capriyi, miał 
wczoraj po południu długą, półtorej 
godziny trwającą konferencję z mi
nistrem Giorsem.

Paryż 19 sierpnia. „France4* prze
widuje, że prawica połączy się ze 
stoma członkami stronnictwa nieza
wisłych, którzy się jednak przyzna
ją do Rzeczypospolitej.

P a r y ż  19 sierpnia. W ykazało  się, żo 
w skutek  b łęau  przy zliczeniu głosow w 
czwartym  paryskim  okręgu, Izba posel
ska liczy za wiele o jeduego deputow a
nego

Belgrad 19 sierpnia. W tych 
dniacli przybyła do Kładowy zna
czniejsza przesyłka kaiabinów Ber 
dana, dla pierwszego powołania mi
licji.

L o n d y n 'l 9  sierpni?. Parlament 
już  został zamknięty. Mowa riomo
wa zaznacza pokojowe położenie 
zewnętrzne i wykazuje korzyści Au - 
glji z ugody Niemcami.

NA D ESŁA N E.

d o c e n t  o h . i r u r g J i

w Uniwersytec i e  J a g i e l l o ń s k i m

W der ii
m i e s z k a  p r z y  u l .  B r a c k i e j  6 , 1 p

i ordynuje (6-6)601

w chorobach chirurgicznych

coozieume oa 3— 4 popoł.
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K U R J E b l P O L S K I , d u b  1 9  S ierp n ia " 1 8 9 0  r. Nr. 928.

JAK W ŻYCIU.
»*) POWIEŚĆ

A l b e r t a  D e l p i t .
W o ln y  przekład  

H E L E M  8 tar R a s s o c k ic h  Ł O Z IŃ S K IE J .

(Ciąg dal»*y\

Florencja już nie płakała. C i, którzy 
calem sercem kochają, tak łatwo dają 
Bię łudzić ! Roland nie stracił ani jedne
go słowa z tej rozmowy i drżał z prze
rażenia. W ielki B oże! Czyżby na pra
wdę śmierć miała go jeszcze tym razem 
ominąć P Byłżeby skazany cierpieć j e 
szcze larami całemi katusze piekielne P

W takim razie trzebaby zaczynać żyć 
na nowo, obcować z ludźm i, pokazywać 
się w towarzystwach z owym straszliwym  
wyrzutem, który mu się wgryzł w serce, 
ze wspomnieniem okropnem zbrodni po
pełnionych , które go piekły wiecznie o- 
gniem niczem nie zgaszonym ! Ten nie
szczęśliwy wzdychał do grobu rozpaczli
wie ; tam jedynie będzie spokój i zapo
mnienie !

.Tnk zwyczajnie, wrócił po obiedzie do 
pokoju sypialnego; a gdy już był w łó 
żku, zawołał słodko na F lorencję:

— Usiądź dziecię drogie t u , przy 
m i s . . .  bliziutko — przemówił czule —

i pow iedz, rylko całkiem szczerze, czy 
od czasu jak się kochamy, potrafiłem 
cię uczynić zupełnio szozęsliwa P

— Rolandzie ! . . .
— Chciej mnie zrozumieć mój skarbie 

jedyny i nie szukaj w moich słowach 
innego znaczenia. Gdybyś wiedziała, jak

ja ciebie ubóstwiam 1 Zanim cieb?“ po
znałem, nie kochałem się w nikim. Świat 
uważał mnie za szczęśliwego, \ idzac, żem 
bogaty, wpływowy, poważany. Czemże to 
wszystko wobec jednego promienia m iło
ści P Spotki łem  się z tobą nareszcie i 
zakosztowałem jedynych rozkoszy, które 
mogą nam życie w raj przemienić. To 
jednak nie w ystarcza, żem ja zaznał 
tego szczęścia nadziem skiego; niczemby 
ono dla mnie nie było, gdybyś ty w niem 
nie była miała twojej c z ą s tk i .. .

Młoda kobieta łzami się zaiała. W zię
ła  w dłonie ręce m ężowskie i całowała 
je długo, nam iętnie:

— D ałeś mi szczęście najdoskonal
sze ! — rzekła po chwili.

Oczy Rolanda błyszczały gorączką. 
Ciałem chudem jak szkielet wstrząsały 
dreszcze nerw ow e:

—  A więc — zaczął na nown dziwnym  
tonem — ni 3 żałujesz niczego P

—  Czegóż chcesz, żebym żałowała P
— Pragi ąłbym się dowiedzieć, czy 

rozkosze, jakich przy mnie doznałaś, 11- 
rzeczywistaiły lub czy nawet przewyż
szyły twoje dziewicze marzenia o zwią
zku małżeńskim P

— Oh! moj ty najmilszy 1 najuko
chańszy !

— Miej odwagę spojrzeć prawdzie w 
oczy, moja F lo r e n c jo ... Mogę umrzeć 
laaa c h w ila .. .

—  Umrzeć, ty !
Osusz twe łzy, najdroższa. Czyż to 

nie jest przeznaczeniem wszystkich istot 
stworzonych? W szak będziesz o mnie 
pamiętała i nigdy mnie zupełnie nie za
p o m n isz? ... Oh! zapewnij mnie, że gdy 
przestanę istnieć dla innych , gdy prze
mienię się w garść prochu znikomego 
żyć będę zawsze w twojej pamięoi naj
droższej. Tak, zadaję ci ból, moje słowa

ranią cię do głębi. A le nie odmawiaj mi 
tego, o co cię proszę najusilniej.

Florencja zaledwie mogła stłumić łk a 
nia, uicrś rozrywające. Usunęła się przy 
łóżku chorego na kolana.

—  Nie, nie ziściłeś moich marzeń, bom 
nigdy nio śniła o tan bozm ienuui szczę
ściu, mkiego użyłam z tobą i przy 
tobie.

Roland uniósł się trochę na poduszkach, 
wyciągejąo ku niej lamiona :

—  Popatrz na mni e . . .  d ługo. . .  dłu
g o . . .

j% w pół, jak gdyby czując, że 
umiera, chciał unieść z sobą jej obraz 
na w ieczn o ść ...

(D alszy  ciąą >i zstąpi).

U C Z N IÓ W
przyjmuję na m ieszkanie pod przystępneiui u 

runkami.
N auuzyclelka z ukończonem seminarium, posia

dająca języki francuski i niem iecki, udziela ta 
kowych.

N a jc ty i  lelka rysunków, muz'yki, udziela kroju 
sukien (podług najnowsze] metody).

Lekcje zbiorowe lub pojidyncze w domn i za 
Jom eu. W iadomość: M S tehiikow a, ul. Poselska 
10. drugie piętro. 615(1-5)

Tylko do końca b. miesiąca
żyto florjańskie 617(13)

bardzo plenne. 100 klg. po 7 zlr 50 et.

koniczyna szkarłatna
100 klg. po 26 zlr loco stacja kolei 

Zator razem z workiem.
Z a rz ą d  d ó b r  G łę b o w ic e , p . Z a to r .

3

Prem jow ane na wielu W ystaw ach rolniczych. Z aszczycone uznaniem Jockey-kluhów

K W IZ D Y
Korneuburski Proszek odżywczy dla inwentarza,

dla koni. bydła rogatego  i owiec,
stosownie do długoletnich doświadczeń zawsze okazywał się w .dc  .iknteezuyiii środkiem 
przy braku  chęci do |a o ła , w ydzielaniu m leka z krw ią, jak również do popraw i |ako  icl 
m leka. Świetnie działa jako środek zasilający przy leczeniu afekcy j organów  oddechowych 

I traw ien ia . — »!ena pudelka ilfi et.; wielkie pudełko 70 ct.

K W IZ D Y
c. i k. uprzyw. FLUID RESTYTU CYJN Y

LOUDRE
S u k ie n n ic e ,  16.

Wielka sezonowa

Kapelusze 4«(ha^
Parasolki,

Żaboty,

za połowę ceny.

( w o d a .  d o  m y o l a  k o n i )
je s t od bardzo wielu la t z najlepszym skutkiem używaną wodą do m ycia d l i  wzm ocnienia 
i przyw rócenia  s ił  przed i po widkicli utrudzenia®!. Niezbędny zasila jący  ś ro d ek  przy 
leczemu skrzyw ień, nadw ichnięć, sfo rso w an ia  śc ięcn , zesztyw nienia. o słab ,~ n ia  członków , 
sparaliżow ania  i obrzm ienia. Dodaje koniowi rączości i czyni gc zdolnym do wyśm ienitego 

w ykonyw ania czynności — Lena i naszki 1 złr. 4u ct.
Dla ustrzeżenia się od naśladownictw proszę uważać n a  powyższą m arkę ochronną.

1’ranz Joli. Kwizda, apteka obwodowa, Korneuburg pod Wiedniem, 
c. i L austr. 1 król. rumuński nadworny Dostawca preparatów weterynarsklch.

249(8-11) K W IZ D Y  f

Korneuburski Proszek odżywczy dla inwentarza *
k. uprzyw. F L U ID R E S T Y T U C Y JN Y  ,

j  »ą do nabycia oryginalne we yszystk ich  aptekach i drogerjach austro-węg. monarchj_. J

W  •  l y t z y i t i c l o h  i  w itiw -ciaoiti

K W IZD Y . C.

Z m i a n a  l o k a l u .
Mam zaszczyt zawiado

mić P. T. Publiczność, 
iż mój

S K Ł A D
ZECARUft(ZEGARKÓW
przeniosłem do własnego 

domu przy
ul. Florjańbkiej, 1. 4.

Polecając się nadal łassa- 
wym względom V. T. Publiczno
ści, pozostrję b l l( 5  10)

z głębokim  szacunkiem

W ładysław BojarskiANANAS
KALENDARZ

humorystyczny illustrowany

K, BARTOSZEWICZA.
wyjdzie jak corocznie w pa

ździerniku.
Ogłoszenia przyjmuje się po cenach 

zwykłych. (8-3)

M E L O N Y
najlepszych gatunkach od 20 do 30 ct. sztu

ka, b r a o w Ł w l u l e ,  w t n o g r o -
m- i wszelkie inne owoce, i m ina i żywe raki 

codziennie fwieże w handlu Knorcka przy ulicy 
św. Jana  Nr. 1-

Zamuwiem* poczt!) odwrotną. Adres telegrafi
czny Knoreck, Kraków. 60917-8)

S t u d e n t
V III klasy przyimie lekcje. Wiadomość 

w Administracji „Kurjera*. 610(2-6)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

8 U . 1  p n m l n r :  O T T O  K A IS T  C T Z  «te O O  .  W I E D E Ń .

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO
w  Krakowie, ulica W iślns L. 7.

B I U R O  T E C H A TIC Z ]Y E
wykonywuje plany, kosztorysy, sp ra w d n  rachunki.

i j rzeróbok, tak
podejmuje się przedsiębiorstw a bu lowii nowych 

m iejscu ,ah i na prowincji.

przyjmuje wszelkie
B I U R O
ogłoszenia

O G Ł O S Z Ę  IV
wewnątrz i zewnątrz m iasia na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądanm.

B I U R O  W Y K T A JM U  M IE S Z K A J  J
pośredniczy w w; uajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O B l e w s i * .  l o  w y n a j e o t a : (122 ?)

O p u ś c i ło  ju ż  p r a s ę  d z i e łk o  p.

Złożenie zwłok
ADAMA MICKIEWICZA

na Wawelu*
książka pamiątkowa uroczystości naro

dowej z dnia 4  lipca 1890 r.
ohejuiu,ąca opisy obchodów w Paryżu, Zurychu, 

lennu i Krakowie, szesnaście mów wygłoszo
nych nad zwłokami wies czs, wykaz wszystki-h 
deputacyj z wyszczególnieniem nazwisk delegatów, 
oraz dokładnym  spisem wieńców, bibljograiją ob

chodu i t. d.

Wydanie ozdobione 2z ilustracjami
wykonanemi według fotografnznych zdjęć pocho
du, portretam i wieszcza, i idokaiui karawanu, ka
tafalku, krypty, m edalu itd ., liłożouemi pod a rty 

stycznym kierunkiem

Piotra Stacliiewicza.
W 8-cb, str. 144. J 612(3-12) 

Cena 8 0  Cnt., z przesyłką poczt. 95  ct. 
Na papierze weli owym I złr., z przesył

ką pocztową I złr. 2 0  cnt.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład główny i ekspedycja w  drukarni 
Związkowej w  Krakowie.

Rlcbterowskle

Kotwiczne skrzynki budowlane
są i pozostaną najlepszym najtań
szym po d rk ieu  du> dzieci od lat 
trzech. N ąjtańsz jes t skrzynka bu
dowlani dlatego, nonie waż solorowe 
kamyki Uąłe są  prawie nie do zniszcze
n ia , a f i e  dzieci p ,  igle lata 
nimi bawić >  .ącą Każda p r  r -  
dtiw a skrzynka W k iw łan  »  '  nen 
śliczne aienittCft* i  1 wzorki może 
być zawsze " u i ś  na urzy a ltan  
ilooAtaiaJąoywi C kr., 70 k i ,
85 kr., zł. 1.10 i fftrtec  nię
uależy przed ru h csem u y jr ąaśl&do- 
uHniflm i_ przyjmować i j i m  skrzynki 
w a tra m i mbi » .  Id*r “  ,-*otwicą“ 
Kto zam ierza nabyć akr—rnk budo
wlaną, *~uii polecamy poprzednie 
przeczytać pięknu ilustrow aną bro
szurkę „Dli Iz  ohi -lahnltsza zabawa", 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. Richter & (Se., Wiedeń, l

z a r a z :

Pokoik mały na parterze, sta jn ia  na 18 koni, e- 
wuntualnie 2 sta nie plac (drobię Nr. 7— 8.

3 nokoje, przedponój, kuchnia z m eblam i na I 
piętrze ul. Batoreg- Nr. 24.

4 pokoje, nyta, przedpokój, kuchnia na parterze 
w ogrodzie ul. G arbarska Nr. 7.

2  pokoje, uyta, kuchnia na 1 piętrze ul. Augu
stiańska Nr. 68.

3jpokoJe. przedpokój, kuchnia frontowe na II  
piętrze a 2 wchodami, bardzo tanio  do wyna
jęcia  ul. ftebastjana Nr. 4.

Mteezka nle bardz ł-d n e , złoione z 3 pokoi,

Srzedpozoju, kuchni na U  piętrzę ul. D ługa 
Ir. 33.

pokoje i kuchnia ul. Dolne Młyny Nr. 9.
I p iętro  złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuch ii.

■ oboju dlr rfułby, do tego pokój w suteienach 
ul. Karmelicka N r 31. Oglądać można od 12 
do 2

na l
e, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarni 
piętrzę ul, F lorjańska Nr. 47.

od Października

dl?4  pokoje, przedpokój, nyża, garderoba, pokój 
służby na II piętrze,

2 s tano je  na skład win ul. Jagiellońska N r. 9.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, mie

szsanie to możne pudzielić,
2 pokoje z kuchni, u, 1 piętrzę, stajnia obszerna 

na 4 konie plac Groble Nr. 7—8.
4  pokoje, przedpokój, nyża, knchnia na II  pię

trze ni. F lorjańska Nr. 47.
5  pokoi, przedpokój, kuchnia, gai deroba na wy

sokim parterze uJ. Batorego Nr, 22.
7 pokoi, przedpokój, kuchnia na I I  piętrze R y 

nek łr  36.
2 pokole, kuchnia m  I  piętrze w oficynie, 

cja (ui-.z w podworcu na parterze ul. Mik®*11!" 
ska Nr. 4. ■ ■

R u c J i  p o c i ą g ó w  > H ed o w Y 011
(p od łu g  z e g a ru  K rakow skiego).

KRAKOWA.

2  r a k ó w ,  d .  18/8.

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . za 100 ruhli 
Marki n iem iecki':. . za 100 mar.
20-b frankówka J o t a .......................
6u/0 Voiyczka kraj. galic. za złr. 100 
4 ‘/,°/9 kraj. galic. za złr. lOo
6%  Obi. ind. g°J za *łr. 100 k. m. 
41 j '/„ L isty  zast. Banku kr, za zł. 100 
6%  Obłigi komu a. „ „ I  Em i. 
4c/0 Listy zast. Tow. kred. ziem.
A°/p i  ,  n v a h  Em.

i \  7o n n n *  p • •
®°/o e n  » i, e •
6 %  * „ Bank. 'lip. t  prem . l0 ”/0
6%  « * » zwr.zs lOiat
6 %  .  ,  k róL  Pol. ra  rubli 10 i
4« .  ,  Ukwid. ,  .  ,  . 1 0 0

płacą żądają

137 60 38 60
66 — 66 —

9 9 10
102 — — —
98 25 —

103 76 —
99 — 76

100 76 — —
98 — — —
96 25 96 25

100 — 11 0 76
100 60 — —
107 __ 1(8 —
101 26 102 —
93 60 94 60
89 26 90 60

O D JA ZD  Z K R A K O W A .

6*69 runo (poc. osb.) do W iednia, W arszawy, W ro
c ław ia, J Helska Koszyc, Opawy, Berna Oło
m uńca i Pragi.

6*19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz
wadowa, N adbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7 17 rano (poc. ku ij.) d ) fDdnia, Warszawy, W ro
cławia, Bielska, K oszyc, Opawy, B erna, Oło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa. Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, N adbr, ezia, 
i Nowego Zagórza.

9'22 rano (puC. miesz.) do H usiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-B oi arka).

9-47 przed p.vf (p0c. osb.) do W iednia > W arsza
wy, V> icławii B ielska, Opawy, B e m t , O ło
m uńca 1 Budapesztu.

10-60 przed poł. (poc. 0sb.) do Lwowa, Podw oło
czysk, Brodon Orłowa, Nowego fi lcza > Ozer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. m ję ^ ,)  w i ‘hczki
3-27 popoł- (P °c- osb.) (o Wiedi l a ,  B ielska, Cie

szyna, Opawy, P rag iy O łom uńca, B erna i Bu
dapesztu.

6-67 wieczór (poc. osb.) do Oświęcim* i Wam* ° wy.
7-17 wieczór (po®- miesz.) t a Hu»iat.v un i Orłowa.
9-69 wieczór (poc. kuij.) do Wiednia. Opawy Pra 

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu
10-47 wiecioi (poc- o*h.) do Lw wa, Podwołoczysk, 

Brodów, Bokaia, Mezó-Labu. - z. Nowego Zagó- 
iwa Czarmowiee, Buczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO

d‘24 rano (poc. miesz ) z Ju s ia ty n a , Orłowa i Zwar 
donia (via Podrórze-M ouarka.

6-34 rano (P° osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza? Suc-awy i Czerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęciraa.
7 4^ i-ano (poc kurj.) z W iodnia Bi.dapeszto, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
10-08 przed poł. (poc. osb.) z W iednia, Budape- 

jztu , Pragi, Ołomuńca, borna, Opawy, Biolska, 
Warszawy.

2-37 puuoł. (poc. o»b.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-uaborcz, 
Zagórza, Suczawy i Cierniowi ec.

4-25 po poł. (poi miesz.) z H usiatyna, Orłowa i 
Zwardonia ivia Podgórze-B onarka).

5-22 po poł. (poc. ssb.) z Lnndenb' rga, P ragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielska, W ro
cławia i W arszawy.

6-04 w ie cz ó r (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
brzczia, Rozwadowa i Czerni iwiec.

7-39 wieczór (poc. lnięsi.) z W ieliczki, Skawiny, 
Mszany Doluej i t. d.

“•08 wieczór (poc. kurj.) z V ieduia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, B erna, Opawy, Koszyc, B iel
ska i Wrocławia.

9'4S wieczór ipoc. k u . j ) ze Lwowa, Pouwołuczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

1004 wieczór (poc. osb.) z W iednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy. Koszyc, Biel
ska i W rocławia.

Leon Galek
w Krakowie, ul. Florjańska 1.30,

poleca wyborowe 318(13-12)

męskie obuw ie
po c e u a c l i  przystępnych. 

T V T r - > r i e l 6  a u g i o 1 ® 11-

z wikteni są do odnajęcia pray ul. 
św. Crei-trudy Nr. 8, drugie piętro; 
tamże m ł o a z i e i :  g - i -
m n a z j a l n a j  znajdzie u
mieszczenie opiekę

(3-;i)
korepetycje.

Kilka piwnic lodu
ma do sprawiania R e p re z e n ta c ja  hi-o- 
w a r i  T c u c z y ń sk ie g o . U lic a  '. la g lo l-  
lo ń sk a  5 . <M( 3-37

Bulion
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja  
ko taki uznany p.zez w.elu lekarzy, z wła- 
1 uego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Z arząd dworu L apszyn , poozta B rz e ia n ) . 

Nr. I . z drobiu . zwierzyny . 6-50 kilu.
Nr. I I . w y b o rn y ...................... 6-60 ki,o

Przy odbiorze 6 kilo naraz , 2 złr. rabati.. 
Opakowana do 0 kilo 16 cnt. W ysyłkr 

odwrotną poczj). 39(113?)

s - «  um c_
* » •—. o ®*77* Otf- C O N , O C O 1 N
*5
e 5  >
°* ir  
m £ ' *= il

■o es

-kK 75 ICO *o

— mam
o- co

*< O. ^ < o o
® ^  5.N N ^
=3 0  —  (D O) |

J .  A N D E L A
nowo odkryty

proszek zamorski
z a b i ja :  p lu s k w y , p c h ły ,  sz w a b y , 

k a r a k o n y ,  m o s k a le , m u c h y , m ró w k i, 
s to n o g i ,  m o le ,

wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak  daloco, że 
z istniejącego pokolenia Owadów n n l

ś l a d u  n i c  p o z o s t a j e ,

Prawdziwy '  tnnio do nabycia

W  ć L r o g e r f i  J .  A n d e l a
13, n*ata  8Chwa,-zen Hund“, Ilusgasso 13, 
(13 Dominikanergause 13 > 11 Ketten- 

gaese 11, w  Pradzfl).
W Krakowie: E . a p t.; w . Redyk,

K- fitockmar, a p t . : K. YLszniewski, ap t., 1 
liandoi A. Hawołka.

. t
(41-?)

Ks Pitarzy krakowscy
otwierają * d. I września b. r. jednoroczny kurs przy- 

go owawczy do gimnazjów i szkóf' realnych.
W pisy i egzamina rozpoczną się d. 27 sierpnia. Za ucznia pizyeiio 

dząceg-o do szkoły  pobiera się 6 złr. miesięcznie, za egzamin i wpis 
4 złr. w. a. Rodzice chcący umieścić uczniów na mieszkanie wikt 
w kolegium, płacą za to i za naukę razem 40 złr miesięcznie.

Konwikt młodzieży uczęszczającej do szkół publiczny cli utrzymy
wanym będzie nadal, jak dotąd. Taksa 400 złr. za Fok szkoluy, w dwói-li 
ratach półrocznych z góry opłacana lub miesięcznie po 40 złr. Jeżeli się 
umieszcza dwóch wychowańeów z jednego dom u, taksa wynosi po 35( 
złr. za każdego. 567(3-3)

l O O O O O O O O O O O O O i O O O O O O O O O O O O O

4r«k i» f L. HnWtUm I aąńtkf, »o4 «r»r*. AMIg

wyrabia Kilimki krajowych wzorów
I. Małe U,« podłogę, przed łóżka i drzwi,

szerokości 67 etui ( . . .  „  , _ L „  Cl
iługości 1 m eir 28 etin. ) W  C G O I B  p O  Z i f .  *3,

3. Większe na ścianę ponad łóżka, tudzież do przykrywania ( 
łóżek, sof 1 t. d.

szerokości 1 m etr 24 ctm  ( - I w  O J
dłi gości 1 m etr 92 ctm. 1 W C6ni0 P O  Z ł * .  t D .

3. Portjery  do okien i drzwi według porożu111 cuia.
im Hm ,i 1 1 trwałe, wyron

KUuny te są na obie strony ilo użycia, daj'1 się czyścić i pr»Ł- 
nich orzetrw a 10 dywaniKńw -trzyżonycn  I je* t praw ie nie d° zn‘o*C3enla

Zamówienia przyjm uje:

8  Zarząd dóbr W ŁADYSŁAW A FEDOROWICZA
OIłelo, poozta G-rzJ w-

o o o p o o o o o o o o o o o t o o o o o p o o o o p o o o
SAMotiar •Hi.awMA^Dnr te*

Każdy z


